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P A R I S

A nonsa : w ie r sz  50  cent.
Z a w i e r a j ą c e  w i ę c e j  n i ż  p i ę ć  w i e r s z y , s t o s o w n i e  d o  u m o w y ,-,

W sze lk ie  anonsa dla Polaków  
szuka jących  za trudn ien ia , ja k o  ] 
też dla dających takowe, ogla- | 
szane będą bezpłatn ie.

M anuskrypta nie zw racają się.
Odpowiedzi będą u d zie la n e  za. dołączę- 

niem  m arki pocztowej.

O G Ł O S ZE NI E

Zamierzając na rok  1887 ogłosić K a l e n ­
d a r z y k  E m i g r a c y j n y ,  upraszam  wszyst- 
k ichR odaókw , n ie ty lko we Francji ,  Szwajca- 
r j i i w  Angli zamieszkałych, ale w ogóle po za 
g ranicam i Polski o nadsyłanie swoich ad re ­
sów. P roszę  także o dostarczenie mi w iad o ­
mości o tow arzystwach, zakładach szkol­
nych i w ogóle instytucjach em igracyjnych, 
j t t k t i  l e ż  o f a b r y k a c h ,  w a r s z t a t a c h !  h a n d l a c h  
u trzym yw anych  przez emigrantów . — S ta ­
raniem  mojem będzie, ażeby Kalendarzyk 
E m ig ra cy jn y  był ja k  najzupełnie jszym zbio­
rem  wiadomości o polskiej w  Europie em i­
g rac ji .  Adolf R e i f f .

M s a a f le r  ksiąze Bułgarski i Polacy
- Świat cały za jm uje  się od pewnego czasu 
w ypadkam i w  Bulgarji,  —  są one bowiem 
zapowiedzią groźnej burzy i przedstaw ia ją  
sam e w  sobie przedmiot niezmiernie ciekawy 
dla badaczy politycznych stosunków.

P orw an ie  księcia panującego w  Bulgarji 
w  skutek zachęty a raczej nakazu rządu m o­
skiewskiego i wywiezienie go na territorium 
należące do cesa rs tw a moskiew skiego je s t  
w ypadkiem  niezwykłym, n ieprak tykow a-  
nym w  dziejach a wykazującym  całe zu ­
chw alstw o polityki petersburskiej i r e w o ­
lucyjny charak ter  środków przez nią u ży ­
wanych.

Carstwo m oskiewskie przedstawiające się 
w  W atykan ie  i pomiędzy legilymistami euro­
pejskimi za wyobrażenie i ochronę zasad 
zachowawczych, pokazało się jeszcze raz 
pańs tw em  grożącem cywilizacji.  Gdy idzie
0 zabory  używa sposobów  rewolucyjnych, 
wchodzi w  w spółkę z najnędzniejszymi 
ludźmi, i tworzy z nimi razem spiski, w  celu 
podkopania oraz obalenia władzy praw nej
1 wywołania anarchii, k tóraby dała carow'i 
powód do zagarnięcia kraju , oraz ujarzmie­
nia obcego mu narodu pod pozorem p rzy ­
wrócenia porządku.

Działanie rew o lucy jne  stronnictw ludo­
wych i rzeczywiście narodowych nie razi 
tyle, bo ma na w idoku niepodległość, w o l­
ność narodów, ich dobro, szczęście i nie je s t  
tak niebezpiecznem dla cywilizacji ja k  dzia­
łanie rewolucyjne potężnych rządów, przed­
siębranych  dla brudnych  egoistycznych c e ­
lów despotycznego panowania monarchy czy 
narodu nad narodem ujarzmionym.

Nie rewolucjoniści z profesji są groźni dla 
ogólnego bezpieczeństwa na-odów i dla po ­
rządku społecznego lecz rządy moskiewski 
i niemiecki, wspólnie działając.

I w  tym w ypadku, w ykry tem  zostało 
wspólne Moskwy i P ru s  działanie.

Moskwa oswobadza narody słowiańskie 
z pod ja rzm a obcego aby je  oddać pod s to ­
kroć cięższe i więcej zabójcze sw oje  w łasne 
ja rzm o. Katkow właśnie z okazji w ypadków  
bułgarskich  wypowiedział jasno  w  Moskiew­
skich Wiedomostiach rzeczywisty cel sło­
wiańskiej polityki Rossji, p isząc :  « Nie na 
to oswobodziliśmy Bulgarją  z pod jarzm a 
tureckiego, aby w  niej Battenberg  panował 
jako  samodzielny monarcha, ale na to, ażeby 
B ulgarowie tworzyli stronnictwo m osk iew ­
skie, spełniali rozkazy cara i od niego z a ­
leżeli. »

W yraźn ie j  mówić niepodobna.
Aleksander Battenberg  wziął na serjo  po­

wołanie go na tron bułgarski i chciał z Bul­
gar j i  zrobić państwo silne, niepodległe, 
naród zaś bułgarski narodem wielkim, cy ­
wilizowanym i niechciał dopuścić aby Bul- 
g a r ja  była gubern ją  m oskiewską. Ztąd ten 
gn iew  niepohamowany na niego cara A le­
ksandra  III, jego  brata ciotecznego i rozkaz, 
aby niewdzięcznika usunąć z Bulgarji  jak im ­
kolwiek sposobem.

Na hańbę Bulgarów znalazlo się pomiędzy 
nimi stronnictwo, które za pieniądze m o­
skiewskie postanowiło Moskwie oddać Bul­
g ar ją  detronizując swojego księcia, k tórem u 
zawdzięczają połączenie Rumelii z B ulgar ją  
i zw ycięz tw a nad Serbami.

Na czele spisku stanął Zanków, major 
G ru jew , kapitan Benderów i metropolita 
E lement. C izdrajey wciągnęli do spisku pułk 
sztumski i dwie kompanje szkoły ju nk rów , 
przez księcia założonej, i dnia 21 sierpnia 
w  nocy napadli na pałac księcia i ta jem nie 
go w raz  z bratem wywieźli z Sofii nad D unaj,

zkąd sta tkiem odprawili go do Reni, gdzie 
go oddali Moskalom.

Był to krok  z ich strony niezręczny. Spi­
skow cy  mieli polecenie zabić księcia, ale 
nie śmieli rozkazu wykonać i narobili carowi 
kłopotów, który  niechcąo aby go uważano 
za ich wspólnika, pozwolił mu wyjechać 
z Rośsji przez A ustrją ,  sądząc, iż A leksan­
der bułgarski nie ośmieli się powrócić do 
Bulgarji.

Tymczasem sp iskowcy zaledwo 48 godzin 
u trzymać się zdołali przy  władzy, pomimo, 
iż oddali siebie i B ulgar ją  pod opiekę cara, 
k tóry  na swojego nam ies tm ka do Sofii p rze­
znaczył już  księcia Dołgoruków.

Naród bułgarski i wojsko bułgarskie d o ­
wiedziawszy się o porwaniu księcia i oddaniu 
Bulgarji pod władzę cara, oświadczyło się 
energicznie przeciwko rządowi prowizorycz­
nemu, złożonemu ze spiskowców.

Nie będziem y opisywać szczegółowo w y­
padków, które spow odowały  ucieczkę a 
następnie zaaresztowanie spiskowców. P o ­
w iem y tylko, iż za przewodnictwem S tam -  
bułow a, prezesa se jm u bułgarskiego i pu łko­
w nika Mukturowa, Bulgarowie wołać poczęli
0 jiowrót księcia i rządowi, który się w jego  
imieniu u tworzył,  poddali się z najw iększą 
ochotą. Pokazało się więc, że książę A le­
ksander ma z sobą cały a przynajmniej 
w iększość narodu.

Gdy książę w P odw ołoczyskach  p rze jecha 
granicę aus trjaeką,  doznał ze strony P o la ­
ków najsympatyczniejszego przyjęcia. Przez 
sześć dni był pod su row ą s trażą i doznał 
w  drodze ze strony sp iskowców  i Moskali 
mnóstwo upokorzeń, niezmiernie więc mile 
był zdziwiony przyjacielskiem przyjęciem 
w  Podwołoczyskach. W  odpowiedzi na s e r ­
deczne powitanie odpowiedział dziękując iż 
szczerzesympatyzuje z Polakami i spodziewa 
się we Lw owie również dobrego przyjęcia.

Nieomyliła go nadzieja.
Do tego miasta przybył d. 27go sierpnia. 

Tłumy publiczności oczekiwały go na dw orcu
1 witały okrzykami W iw a t! Sla iva  ! Książe 
dziękował ukłonami. Przy w ysiadaniu  z w a­
gonu wręczyła mu bukiet córeczka kupca 
Riedla, którą z ziemi podniósłszy ucałował.  
W  sali zaś poczekalnej p ierwszej klassy, 
miał do księcia p rzem owę Jan Nepomucen 
Gniewosz, u ta lentowany publicysta i patrjota



2 KURJER POLSKI W  PARYŻU

w  tych słowach : «Książe ! W ita  Cię tysiące 
sere polskich a wita cha tego, b a  i w  Tobie 
płynie krew  nasaa, krew  bohaterskich Bo­
saków. Posiadłeś naszą szczerą sym patię; 
żyj,, Łwyeiężaj, niech giną Tw oi zdrajcy ! » 
Książe podziękował jak  pisze K m jer Lwowski 
po polsku.

W  mieście przyjęcie było jeszcze serdecz­
niejsze. P rzed Hotelem de France tłumy się 
zebrały i ciągłemi okrzykami wywołały księ­
cia kilka razy na balkon, zkąd dziękował 
ukłonami i słow am i: «• Dziękuję W am  za 
w aszą serdeczność, za współczucie i nieza- 
pomnę go nigdy. Bądźcie pewni, że czuję 
dla waszego narodu prawdziwą sym patję 
i że zawsze zachowam ją  w sercu. »

Druga przemowa księcia bułgarskiego 
brzmiała : * W iem  dobrze dla czego mnie 
tak serdecznie witacie. Szanujecie we mnie 
tego żołnierza, który chciał bronić i bronił 
Ojczyzny. »

W ieczorem była illuminacja placu Ma- 
rjackiego, przy którym książę mieszkał. 
W ypraw iono też na cześć jego pochód z po­
chodniami. Policja wstrzymała go, lecz nie­
zupełnie, część bowiem korowodu z pochod­
niami zdołała przyjść przed hotel.

Policj a zabroniła także miejskiej orkiestrze 
« Harm onja » grać przed hotelem dla uśw iet­
nienia owacji. W  ogóle zachowanie s,ię 
władz austrjackich było tego rodzaju, iż 
można było z niego wnioskować, iż A ustrja 
wbrew  własnemu interesowi, odmówiła 
swego poparcia księciu bułgarskiemu. Nie 
b y ło  namiestnika, ani żadnego dygnitarza 
na dworcu, tylko dyrektor policji Krzacz- 
kowski, który tam był dla porządku, nie zaś 
dla powitania porwanego z tronu i w yw ie­
zionego monarchy. Jeden tylko książę W ir- 
tem bergski, głównodowodzący wojskiem 
austrjackiem w Galicji, odwiedził księcia 
Aleksandra, który go też rewizytował.

Książe W irtem berg  używa pomiędzy P o­
lakami wielkiego szacunku i słusznie, jest to 
bowiem jenerał szlachetnego charakteru, 
który dobrze bardzo pojm uje położenie po­
lityczne i niema uprzedzeń dla Polaków, które 
się tak często u dygnitarzy obcego nam po­
chodzenia napotyka.

Przy wyjeździe księcia ze Lwowa (28go 
sierpnia), policja przeszkodziła owacji po­
żegnalnej, ukryła bowiem przed publiczno­
ścią wiadomość o miejscu z którego pociąg 
wiozący księcia wyruszył.

Książe Aleksander we Lwowie dowie­
dziawszy się o przychylnem usposobieniu 
dla niego Bułgarów, postanowił w rócić do 
Bulgarji, czego się Moskwa i popierający ją  
Bismark nie spodziewali.

Książe powrotem swoim pomięszał plany 
wrogów i udaremnił skutek zamachu, o któ­
r y m i  żelazny niemiecki kanclerz wiedzieć 
musiał.

W  dalszej drodze przez Polskę witany był 
książę z równą serdeczoością jak we Lwowie.

W  Stanisławowie zebrało się przeszło ty­
siąc osób, należących do inteligencji miasta 
i powitały księcia okrzykiem ; burmistrz zaś 
miasta, dobrze narodowi zasłużony i czci­
godny Dr. Ignacy Kamiński, ubrany w kon- 
tusz i żupan dawnego W ojew ództw a R us­
kiego, lak do niego przem ów ił:

« Dostojny książę, wśród najsroższego 
oburzenia wszystkich wolnych i cywilizowa­
nych ludów Europy na gw ałt na Twojej 
dostojnej osobie dokonany i wśród najżyw­
szej naszej radości i całej szlachetnie m y­
ślącej Europy, powołuje naród bułgarski 
swego bohatera na nowo na tron, którego 
w aszą Książęcą Mość chciał pozbawić w pra­
wmy w pałacowe i koszarowe rewolucje 
w róg  wszelkiej samodzielności Słowdan.

Najgłębsze współczucie, najżywsze syni- 
patje, najgorętsze życzenia i błagalne modły 
narodu polskiego towarzyszą powrotowi 
waszej książęcej mości do stolicy w alnej i 
połączonej Bulgarji. Oby Bóig zastępów , 
który prowadził waszą Książęcą Mość od 
zwycięztwa do zwycięztwa , zasłonił Cię 
wszecbmocnem. ramieniem sw.ojecn od dal­
szych zamachów i intryg, dla szczęścia na­
rodu bułgarskiego i  dla przyszłości wolnych 
narodów słowiańskich. Niech okrzyk w znie­
siemy przez obywateli naszego miasta : « Żyj' 
bohaterze dla szczęścia swego- n a ro d u !»  
towarzyszy ci w drodzeażdo  twojej stolicy.* 

Następnie młoda panienka w stroju w ie­
śniaczki naszej Helena Niewiadomska, w rę­
czyła mu bukiet. Książe- przyjąwszy bukiet 
i podziękowawszy z całą uprzejmością rzekł 
po bulgarsku ■. « Znane mi współczucie pol­
skiego narodu bohaterskiego dla mojej osoby 
i dla mojej ojczyzny! Niezapomnę nigdy 
serdecznego przyjęcia, jakie mi Lwów przy­
gotował. Nie mojej osobie, lecz tej idei, 
którą reprezentuję, winienem współczucie 
wolnych narodów Europy i narodu polskie­
go ! Przyjm cie serdeczne podziękowanie.* 

Książe zaprosił burmistrza Kamińskiego 
do wagonu, przedstawił mu braci swoich 
Franciszka-Józefa, Ludw ika, adjutanta i 
resztę świty i rozmawiał minut kilkanaście
0 wypadkach bułgarskich i niebezpieczeń­
stwach jakie go czekają.

W  Kołomyi nie było wprawdzie burm i­
strza, lecz byli wszyscy, co mają odwagę 
publicznie wypowiadać sw oje przekonania
1 uczucia. Grono Polek wystąpiło przy okrzy­
kach publiczności z powitaniem. Panna Ha­
lina Longchamps w towarzystwie panny B i­
lińskiej (siostry posła do Rady państwa Leona 
Bilińskiego),, wręczając piękny bukiet k się ­
ciu bulgarskieiłm r przemówiła kilka słów 
uznania czynów walecznego księcia, który 
odważył się sprzeciwić woli potężnego cara. 
Książe Aleksander serdecznie podziękował 
i następnie wdał się z paniami w rozmowę 
prowadzoną w języku polskim.

Po polsku książę niewiele umie, odpowia­
dał więc zwykle Polakom w języku bułgar­
skim, — kilkakrotne zaś polskie odezwanie 
musiało być pierwej ułożone.

W  Czerniowcach, w  stolicy Bukowiny, 
wystąpiły na jego powitanie tłumy ludności. 
Deputacja polska złożona z pp. Klemensa 
Kołakowskiego, redaktora czerniowieckiej 
« Gazety Polskiej » ; Krzyżanowskiego, apte­
karza ; Golichowskiego, aptekarza i Abraha- 
mowicza, właściciela dóbr z Czyresza, po­
dała księciu bułgarskiemu laurowy wieniec 
z wstęgami amarantową i białą z napisem :
« Bohaterskiemu księciu Polacy z Buko­
winy. » Redaktor Kołakowski zaś przemówił 
w ten sposób : « Książe, od 20 tysięcy P o­
laków bukowińskich, którzy w itają w Tobie 
krew  swoją, ośmielamy się złożyć ten wyraz 
hołdu dla Ciebie i sympatji dla wiernych ci 
Bułgarów. »

Opis dalszej podróży opuszczamy. Rumu- 
nowie witali go również serdecznie jak Po­
lacy a król rum uński Karol i Milan król 
serbski, pomimo niedawnej wojny, telegra­
ficznie go powitali, ciesząc się, że pow rót 
jego utrudni Moskalom opanowanie Bułgarii. 
Bulgarowie zaś przywitali go najserdeczniej.

Książe powrócił do Sofii i spiskowcom, 
którzy go detronizowali i śmiercią grozili, 
przebaczył, — lecz nie przebaczył mu car, 
który na jego telegram wysłany zRuszczuka 
odpowiedział z niesłychaną szorstkością.

Telegram księcia Aleksandra z Ruszczuka 
pomimo ironicznego tonu był zanadto uległy 
i ubliżający bohaterowi. Gar zaś naganił go 
za to, że powrócił i dał mu do poznania, iż

życzy sobie, aby się w yniósł czeruprądzej 
z, Bulgarji.

Go książę zrobifT rudno wiedzieć w drw ili 
gdy to piszemy {6 września). Położenie jego 
jest pełne niebezpieczeństw i groźne dla. 
Europ-y.

Co do Polaków , to sympatja ich tak szla- 
eketna i heztuteresowna , którą wyrazili 
księciu w raz z całym ucywilizowanym św ia­
tem, ogromnie się niepodobała Bismarkowi.

W ystąpienie jego organu przeciwko nam 
skompromitowało kanclerza w obeć opinii 
Niemiec całych, która go. opuściła w tym 
razie i stanęła po stronie naszej.

Przy tej sposobności pokazało się , że 
Bismark nie je s t władcą Europy jak  m nie­
mano. Obawia się Francji Lak dalece, iż 
najbardziej żywotne interesa Niemiec na 
W schodzie poświęca i na lup Moskwie od­
daje, byle się jej nienarazić i niedopuśdć 
do skojarzenia z Francją. Przy takim strachu 
ruchy jego polityki są niewolne bo od Mo­
skwy zależne.

Moskwa swobodniejszą je s t w swoich 
ruchach i gdyby umiała zyskać sympatję 
rzeczywistą Słowian, przez przyznanie każ­
demu z nich praw  mu należnych, nic by się 
jej nieoparło. Lecz do takiego przyznania 
nie przyjdzie — narody zaś słowiańskie wi­
dząc Polskę przez Moskwę najsrożej prze­
śladowaną i wynaradawianą z obawy, ażeby 
w podobną opiekę nie wpadły, — będą się 
nadal podobnie jak  obecnie Bulgarowie od 
Moskwy odwracały.

Nikczemne potępienie księcia Aleksandra, 
broniącego zasady samodzielności słow iań­
skich narodów przez część prassy czeskiej, 
nie przemawia przeciwko temu, cośmy po- 

. wiedzieli, — naród bowiem czeski nigdy się 
niezgodzi na zrzeczenie własnej narodowości 
i praw  do niepodległego bytu, jak  się ich 
Bulgarowie zrzec nie efuueiT.

Owacje Polaków dla księcia bułgarskiego 
były następstwem głęboko- pojętej i prze­
czutej przez nasz naród zasady spraw iedli­
wości, samodzielności i braterstw a narodów; 
są one faktem, który przekonywa, że idea 
przez Polskę reprezentowana, dążenia do 
jedności słowiańskiej za pośrednictwem  
dobrowolnych połączeń na zasadzie « wolni 
z wolnymi, równi z równymi, » przez poli­
tykę księcia Aleksandra bułgarskiego zaczęła 
wyrabiać dla siebie pole do zastosowania 
nad Dunajem w narodzie bu łgarsk im ; — 
należy więc te owacje oceniać jako objaw 
przeciwny moskiewskiemu panslawizmowi, 
niosącemu śmierć narodom słowiańskim i 
powszechną niewolę.

Położenie polityczne Bulgarji, co chwila 
się zmienia. Już po napisaniu tego artykułu, 
książę Aleksander zaraz po tryumfalnym 
wjeździe do Sofii, oświadczył, że składa 
koronę bułgarską. Zagrożony przez para, 
haniebnie opuszczony przez Niemcy, niepo- 
pierany przez inne mocarstwa, również, ca­
rowi uległe jak  Bismark, wolał ustąpić niż
narazić Bulgarję na m oskiewską okupację.

My tego c z y n u  nie pochwalamy i gdyby 
go rodacy w kraju byli mogli przewidzieć, 
nie byliby księciu robili owacji!

Syluacja trudna wymagała bohatera, ksią­
żę zaś Aleksander je s t tylko pólbohaterem !

Postąpił roztropnie i abdykując uniknął 
nowych zasadzek, zamachów a nawet może 
otrucia, — dyplomacja bowiem moskiewska 
przed żadnym środkiem nie zwykła się cofać; 
Bulgarja atoli narażoną została przez jego 
ustąpienie nie tylko na moskiewską okupa­
cję, ale na utratę wolności i niepodległości. 
W  skutek bowiem poparcia jakiego doznała
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od  B ism a rk a  i m i lczącego  p rzy zw o le n ia  i n ­
n y ch  p a ń s tw ,  —  zacznie  w y k o n y w a ć  sw ój 
p ro te k to ra t  nad  B u lg a r j ą  j a k o  p a ń s tw o  p rzez  
E u ro p ę  u p o w aż n io n e ,  sk u tk iem  czego będzie  
s to p n io w e  p rzem ien ian ie  k s ięz tw a  b u łg a r ­
sk ieg o  na  m o s k ie w s k ą  gu b e rn ię .

B ism a rk ,  k tó r e g o  N iem cy  p rzed s ta w ia l i  
j a k o  p o w śc ią g a c z a  zaborezośc i M o sk w y  — 
p o k a z a ł  się p o p ie rac zem  je j  z a b o ró w . O n to 
n o w ie m  sp ra w i ł ,  że  A le k sa n d e r  m u s ia ł  a b -  
d y k o w a ć  i M osk w a  s t a n ą w s z y  m o c n ą  n o g ą  
n a  B a łk an ie ,  zbliżyła  s ię  do o p a n o w a n ia  
K o n s ta n ty n o p o la .  B is m a rk  s ta ł  s ię  n a r z ę ­
d z iem  w  rę k u  ca ra ,  za  c en ę  zrzeczen ia  się 
p rz y m ie rz a  z F ra n c ją .  O becn ie  c a r  rządzi
Europą. . , , . . , ,

P o m ię d z y  B u łg a ra m i  obudz ił  s ię  je d n a k  
d u c h  sam od z ie lno śc i .  J e s t  to j e d y n y m  d o ­
d a tn im  re z u l ta te m  tych  sm u tn y c h  w y p a d ­
k ó w ,  św ia d c z ą c y c h  o u p a d k u  E u ro p y .  W i ę k ­
sz o ś ć  B u łg a ró w  z ro zum ia ła ,  że n a jw ię k s z e  
n ie b e z p ie c z e ń s tw o  g ro z i  m u  ze s t ro n y  p a n -  
s l a w iz m u  m o s k i e w s k i e g o . —  W k r ó t c e  s ię  
p rz e k o n a ją ,  że  j a r z m o  tu r e c k ie  by ło  lże jsze  
o d  j a r z m a  m o sk ie w sk ie g o !

D ziennik i f ran cuzk ie  z d. 12 t.  m . donoszą> 
że ks iążę  A le k sa n d e r  po o p u szcz en iu  Sofii 
p rz y b y ł  do J u g e n h e im ,  zk ąd  m a  s ię  u d a ć  do 
D a rm s ta d u  w  N iem czech .

P A M IĄ T K A
po

S'”  STANISŁAWIE KOSTCE W I O T I E
G azzetta  d 'l la l ia  r z y m sk a  z d. 29 s ie rpn ia  

p o d a je  w  s p r a w ie  p o k o jó w  św .  S ta n is ła w a  
K os tk i  d w a  listy, k tó re  d o s ło w n ie  t łó m a -  
czym y, p ie rw s z y  z w ło sk ieg o ,  d ru g i  z fran-

• cuzkiego-: —-----—  ■ — ---- -------- —

« S z a n o w n y  P a n ie  R e d ak to rz e ,
P o z w ó l ,  ab y m  za p rz y k ła d e m  p o s ła  B o n -  

g h ieg o ,  k tó reg o  tak  d o b rze  z n am  i tak w y ­
soce  cen ię ,  p rzes ła ł  Ci także mój p ro test .  
N ie  j e s t  on w y m ie rz o n y  j a k  ta m te n  p rz e ­
c iw k o  n ie s ły c h a n e m u  o szpecen iu  tej w ie ­
k u is te j  R om y , k tó re j  acz obcy  p oe ta  i p isarz ,  
ale  ja k o  syn  n a jb a rdz ie j  łac iń sk ieg o  i n a j ­
s ła w n ie js z e g o  ze s ło w ia ń sk ic h  n a ro d ó w , 
c zu ję  s ię  także  m i łu jący m  sy n em , lecz w n ie ­
siony  pro  domo m ea. N iech  w ię c  n a js u ro w ie j  
n a m a rszczo n y  szow in izm  r z y m sk i  n iem a mi 
teg o  za z łe  : n ie j e s t t o  b o w iem  n ienależy te  
w trą c a n ie  s ię ,  n ie  są  to u roszczen ia  p o li­
ty czne .  J e d y n y  w ś ró d  m ia s t  tego  św ia ta  
R zy m  by ł,  j e s t  i zos tan ie  na zaw sze  m ias tem  
p o w sz e c h n e m ,  b ę d ą c  n a w e t  stolicą  w ie lk iego  
p a ń s tw a .  P a ry ż ,  L o n dy n ,  W ie d e ń ,  B erl in ,  
P e k in ,  m o g ły b y  o d d ać  w sz y s tk ie  m a ją tk i  
sw y c h  m ie szk ań có w , w sz y s tk ie  s k a r b y  o d ­
n o śn y ch  sw y c h  p a ń s tw ,  ażeby tak iem i zostać, 
a p rzec ież  n igdy  p o w sz e c h n e m i s ię  nie s taną .  
G d y b y  je d n o  z n ich  u leg ło  zn iszczen iu  j a k  
m ias to  A pokalipsy ,  g ie łd a  z a p e w n e  do zna­
ła b y  z tąd  znaczn ego  sp a d k u ,  ale lu dzk ość  
n ie  inaczej b y łab y  tem w zru sz o n ą  j a k  k tó r ą ­
k o lw ie k  b ą d ź  z te a t ra ln y ch  t r a je d j i .  P r z e ­
c iw nie  zaś  j e ś l i  k am ień  je d e n  o d pad a  od 
m a je s ta tu  R z y m u ,  w n e t  św ia t  się ca ły  p r z e ­
ra ż a .  My w szy scy  j a k  na j ró żn ie jszy ch  n a ro ­
do w o śc i ,  p o to m k o w ie  tych g la d ja to ró w ,  k tó ­
r z y  um ie ra l i  w K o l o s s e u m ,  d z iś  zaś  sy no w ie  
teg o  R zy m u ,  k tó reg o  C h ry s tu s  j e s t  R z y m ia ­
n in e m  (1), i p os iad a jący  j e d y n ą  p r a w d z iw ą  
o św ia tę  łac iń ską ,  u d e rz a m y  w  ten  o k rzyk  
dzikich  o jc ó w  naszych ,  k tó ry  w ie lk i  p oe ta

(i) Dante, B o ska  Komeclja.

po lsk i B ohdan  Za lesk i w  poem ac ie  sw y m  
D uch od stepu  s łyszał  w y ry w a ją c y  się  w ie s z ­
czo z p ie rs i  s tu  lu d ó w  pęd zących  na przełaj 
jak  b a łw a n y  m orza  : R o m a ! R o m a !

I dz iś  je s z c z e  G r im m , G reg o ro v iu s ,  H o m -  
b e rg e r ,  'i ty lu in ny ch  G e rm a n ó w ,  A n g ló w  i ' 
G a l ló w , tudzież j a  S a rm a ta  nie m iłu jący  
pono N iem có w  an i  w ielb icie l w ie lk ie g o  
kanc le rza ,  k tó ry  g łos i  cyn iczn ie  w y tęp ie n ie  
m o je g o  n a ro d u ,  łą cz y m y  się  p rzec ież  w  j e ­
den  chó r  : R o m a  ! R o m a  !

C hcecie  ob ja śn ien ia  tego  d z iw nego  z ja w i ­
ska , tej zd u m ie w a ją c e j  ta je m n ic y ?  O bjaśn i 
j ą  w a m  w  cz te rech  g ło s k a c h  sk ry te ,  w y ro czne  
imie w iek u is teg o  g ro d u  : A m or. Rzyin  z a ­
korzen i ł  s w e  p o d w a l in y  w  su m ien iu  p o -  
w sz ech n em , pom oerium  (1), je g o  o g a rn ia  
św ia t  cały, i s e r c e  ludzk ie  o b e jm u je  n ie ­
śm ie r te lny m  uśc isk ie m . Miłość j e s to s ta tn ie m  
s ło w em  d w o jg a  na jo so b liw szy ch  dzieł cz ło ­
w ie k a  : B o sk ie j ko m e d ji i R zy m u  :

A m or che m ove il  sole e 1’altro  Stelle (2 ).

R z y m  j e s t  sy n tezą  św ia ta ,  i oto dla czego 
w sz y sc y  z n a jd u ją  w  n im  rodz inną  ziemię, 
i oto d la  czego ,  'jeśli j e d e n  ka m ień  R z y m u  
jes t  p o ru szo n y ,  w szy scy  czują  w  tem g roźb ę  
d la w ła sn e j  o jczyzny .  A  tem  zaś bardzie j  
jeżeli ta o jczyzna  j e s t  p rz y w ła sz czo n a  p rzez  
obcych ,  uc iem iężon a ,  zd ep tana  1 n iszczona 
jak  m oja .  S y n o w ie  tej Ita lj i ,  k tó ra  była  n i e ­
d aw n o  w y ra z e m  je og ra f iczny m , z rozu m ie ją
m ię . .

K iedy  k u  w ie c z o ro w i  w s tę p u ję  na w ie r z ­
chołek  J a n ic u lu m ,  ab y  z tam tąd  pa trz eć  j a k  
zachodzi n a  w o ln y m  w id n o k rę g u  s łońce ,  co 
w s ta ło  nad  s t rap io n em i ró w n in am i m oje j  
P o lsk i  w  n iew oli ,  sp o s trz e g a m  w  złocie j e g o  
p ro m ie n i ,  p las tyczne  i pu lsu jąc e  życ iem  
s t re szczen ie  o g ro m n e j  e p o p e i : P o ls k a  P ia ­
s tó w  u k a z u je  mi s ię  w  św .  A lek sy m , w  sw . 
S ab in ie  i w  św .  B ar t ło m ie ju  na  O s tro w ie  
T vbi 'u  • P o ls k a  Jag ie l lo n ó w  w  ś w .  J ę d r z e ju  

~ na  K w iry n a le  i w  N. M. P .  Z a ty b rz a a s k ie j , 
g dz ie  sp o c z y w a  w ie lk i  k a rd y n a ł  H ozjusz ,  
k tó ry  w  w ie k u  nocy  św .  B a r t ło m ie ja  op ie ra ł  
sio w y ś w ie c e n iu  k a c e rz y  z P o l s k i ; a w re s z ­
cie P o ls k a  ob ie ra ln ych  k ró ló w  sym bolizu je  
s ie  p rz e d e m n ą  w k opu le  N. Im ien ia  Marji, 
w  tem  k am ienn em  Te D eum  za  o sw obodzen ie  
W ie d n i a  i E u ro p y  : F uit homo missus a Deo,
cui nom en er a t Johannes.'

Ł a tw o  w ię c  z rozum ieć , iż d reszcz  o b u rze ­
n ia  i boleśc i p rz e b ie g a  te ra z  po całej Po lsce  
na  w i a d o m o ś ć  p o w tó rzo n ą  w  n aszy ch  d z ien ­
nikach  iż m u n icy p a ln o ść  r z y m s k a  skaza ła  
na  z a g ł a d ę  p o ko je  przy  koście le  św .  J ę d rz e ja  
na K w iry n a le ,  w  k tó rych  żył k ró tk o  1 u m a r ł  
ś w ię ty  S t a n i s ł a w  K ostk a  p a t ro n  P o lsk i .

A czko lw iek  p oczy ty w ałem  z a w sz e  za ś w ię ­
ty obo w iązek  i za w y so k i  zaszczy t  w y z n a w a ć  
w  m o ich  p ism ach ,  w o b e c  n au k i  i k ry tyk i  
n o w o ż y tn e j ,  n iew zru szo n ą  m o ją  w ia r ę  w  bó ­
s tw o  U k rzy żo w a n e g o ,  nie b ęd ę  s ię  tu  p o ­
w o ły w a ł  n a  św ię to ść  S ta n i s ła w a  Kostki . 
N azw ijc ie ,  jeś li  chcecie ,  l e g en d ą  ż y w o t tego 
o ś in nas to le tn ieg o  m łod z ien iaszka ,  po to m k a  
p rze po tężn ego  i n iem al k ró le w s k ie g o  domu, 
k tó ry  w ó w c z a s  gdy  P o ls k a  s to i je s z cze  u 
szczy tu  sw o je j  w ie lko śc i ,  z d a je  się, j a k  to 
w y k a z a ł  zn akom ity  d z ie jop isa rz  S za jno cha ,  
p rz e c z u w a ć  u p a d e k  i n iedolę  o jczyzny ,  ofia­
rn ie  s ię  p ro roczo  na  ofiarę  p rz e b ła g a n ia  za 
lu d  s w ó j ,  rozp o czy n a  n iezm ie rn y  szereg  
po lsk ich  em ig rac j i ,  i, p o k u tn ik  bez  g rzech u ,  
p rzych od z i  u m rz e ć  na  nag ie j  z iem i w  R z y ­
m ie  Go przec ież  ta leg en d a ,  g d y b y  m e  była 
n a w e t  c u d o w n ą  h i s to r j ą ,  p rzy po m in a łaby  
na jp iękn ie jsze ,  na jb a rd z ie j  an ie lsk ie  u tw o ry

łi Obwód Rzymu.
Ci) D ante, o sta tn i w iersz R a ju  i B oskiej K om edp ,

u m b ry jsk ie j  szkoły  i b ra ta  Anioła z F ie so le .  
Aliści po zgon ie  S ta n i s ła w a ,  n a raz  p rz eo ­
b ra ża  s ię  ona i o d z y sk u je  w o jo w n icze  p ię tno  
w ła ś c iw e  n a rod ow i,  k tó ry  się z w a ł  P r z e d ­
m u rz e m  c h rz e śe iań s tw a  : s łabe  pacho lę ,  p o ­
k o rn y  b rac isz ek ,  z ja w ia  s ię  w e  w ie lk ich  b i­
tw a c h  X V II  w ieku ,  n ieb iań sk ie  j e g o  w id z e ­
nie p r z o w o d n ic z y  pa tr jo tyczn ie  c h o rą g w io m  
z o r łem  b ia łym , w s k a z u je  b ród  p io ru n n y m  
h u fco m  n aszych  sk rz yd la tych  h u sa rz y ,  by  
sp a d a ć  na Moskali i ro zg ram ia ć  T u rk ó w ,  a 
na  ch rze śc ia ń sk ie in  p o b o jo w is k u  h e tm a n  
w ie lk i  a  w k ró tc e  k ró l  J a n  Sob iesk i zg ina  
kolano  p rz y p i s u ją c  S ta n i s ł a w o w i  Kostce 
sw ó j  p r z e s ła w n y  p o g ro m .

Gzyż w ię c  s ię  w am  nie zd a je ,  iż b rac isze k  
p rz ed  k tó ry m  k lęk a ł  n a jw ię k s z y  w ó d z  s w o ­
je g o  w ie k u ,  o sw ob od z ic ie l  c h rz e ś e ia ń s tw a ,  
z a s łu g u je  też na j a k i  taki w z g lą d  ze s t ro n y  
ju n t y ,  r a d y  m ie jsk ie j  i in ży n ie ró w  r z y m ­
sk ich  ?

L ecz  l in ja  p ro s ta ?  p o w ied zą .  U d a łem  się  
na  m ie js c e ,  o g ląd a łem  ab ry s  n o w e j ulicy , ; 
o baczy łem , iż chodzi tylko o n ieznaczące  
z b o c z e n ie ;  ale u j r z a łe m  także  z n ie w y m o -  
w n e m  zd z iw ie n iem , iż g iez  l in ji  p ro s te , j  o 
p a n o w ie  in ż y n ie ro w ie ! kazał w a m  p od obn ież  
sk azać  na zb u rz e n ie  poko je ,  w  k tó ry c h  u m a r ł  
K a ro l - E m a n u e l  S a b a u d z k i .......

N a m iło ść  B o g a  ! zo s ta w c ież  g m in n ą  c h lu ­
bę  l in ji  p ro s te j  m ias to m  bez p rzesz łośc i ,  s to ­
l icom  ce za ry zm u ,  P e te r s b u rg o w i  i B e r l in o ­
w i, gdz ie  u l ice  c ią g n ą  się w p ro s t  j a k  f ro n t  
c z e re d y  n ie w o ln ik ó w  lub ro ty  la n d s tu rm u , 
na k o m e n d ę  k ap ra la .  W  R z y m ie  l in ja  p ro s ta  
n ie  m oże pędz ić  na o ś l e p : p o w in n a  być 
w o ln ą  j a k  lud w ło sk i ,  s tąp ać  pow oli  j a k  
ru m a k  M arka -A u re lego ,  bo za k ażdy m  k ro ­
kiem  p o t r z ą sa  o w ieczną  p am ią tk ę  lub o c ień  
n ie ś m ie r te ln y . . .

P rz e d  d w u n a s tu  la ty  n ap isa łem  do O pi- 
nione  lis t w  o b ron ie  d re w n ia n e g o  k rzy ża  
w  K o losseu m , tego  o s ta tn ieg o  a p r a w d z i ­
w e g o  g lad ja to ra ,  pod k tó reg o  w s z e c h w ła d -  
nem  ro z ra m ie n ien iem  ru n ą ł  am f i tea tr  i św ia t  
d aw n y ,  i k tó ry  ja k o  epilGg r z y m sk ic h  dz ie ­
j ó w  sa m  s ta w a ł  za poem at.  S e n a to r  R osa ,  
je ś l i  m n ie  p am ięć  nie myli, p rz y rz e k ł  go  
p o d n ieść  sk o ro  roboty  u k o ń czo ne  zo s taną .  
To s ię  do tych czas  nie ziściło .  L ecz je ś l i  
s k ło n n y  j a k  j e s te m  z n a tu ry  i z f am il i jn y ch  
p o d a ń  do s taw an ia  się d w o ra k ie m  niedoli i 
c ie rp ien ia ,  pom yliłem  się w  w ie k u  s ta ją c  się  
tak że  ry ce rzem  obalonego  k rzyża ,  i d la tego 
o sam o tn io n y  zosta łem  : tym  raz em  m am  za 
so bą  w ie lk i  i n ie szczęś l iw y  n a ró d ,  co n ie ­
g d y ś  zb aw ił  R zym . On to go p ro s i  dz is ia j ,  
aby  m u  z os taw ił  tę  p a rę  s ta ry c h  śc ian ,  na  
k tó rych  się odb ija  p ro m ie ń  chw ały .

R acz  p rzy jąć ,  i t. d.
W ładusław  h r. K u lc zyck i.

P e ru ż ,
p a ła c  C onestab i le  della  Staffa,

7 s ie rp n ia  1886. »

a S z a n o w n y  P a n ie  R ed ak to rz e ,
N ie  zdo łam  Ci w y p o w ie d z ie ć  j a k  sm u tn e  

i ro zd z ie ra jące  w ra ż e n ie  sp r a w i ła  u  nas w ia ­
dom ość ,  iż cela św ię te g o  S ta n i s ła w a  K ostk i 
p o św ię co n ą  n ie b a w e m  zostan ie  n ie u b ła g a ­
nym  w y m a g a n io m  m un ic y p a ln o śc i  n o w e g o  
R z y m u . . .

W  każde j innej ch w il i  s t r a ta  d rog ie j  p a ­
m ią tk i  by łaby  nam  p rz y k rą  ; dziś zaś ,  k iedy  
bezp rz y k ład n e  i n ieznane  w  d z ie jach  p r z e ­
ś lado w an ie  śc iga  naszę  n a ro d o w o ś ć  w  tem , 
co m a  n a jd ro ższeg o  — bez  j a w n e g o  p o w o d u ,  
bez popełn ionej zb ro dn i ,  w  chw il i  s p o k o j ­
neg o  o d radzan ia  się, — dziś  c ios  tak i  s ta je  
s ię  d la  n a s  tem  d o tk l iw szym .

T y s iące  lud z i  p o b o żn y ch  nie  z ro zum ie ją
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potrzeby tej ofiary, i będą tylko widzieli je j  
nieriawistną i okrutną stronę. Gdyby można 
w  jakikolw iek sposób ocalić tę pamiątkę 
tak uwielbianego świętego, byłoby to do ­
wodem współczucia dla nieszczęśliwego na­
rodu, którym byłby rozczulony i zniewolony 
do ja k  największej wdzięczności.

Przyjmij w yrazy  mego poważania
Zurich, (w drodze), 

d. 14 sierpnia 1886.
Oddany sługa,

J . / .  Kraszewski.

SEJM POLSKI W AMERYCE
OBRADUJĄCY W  R. 1886 W  BAY-CITY

Rozwój narodow ego i politycznego życia 
Polaków  w  Ameryce s ta je  się z każdym 
rokiem więcej c iekawym .

Jes t  ono ju ż  dzisiaj dzięki czynności 
« Z w iązku  Narodowego Polaków w Stanach  
Z jednoczonych» ni6 małej doniosłości,  bo 
przybrało charak te r  szczerze polski i p ra w ­
dziwie patrjotyczny, — jakżeż wielkiem b ę­
dzie jego  znaczenie, gdy  « Związek » obej­
mie sw oją organizacją wszystkie parafie 
polskie, wszystkie tow arzystw a i w szys t­
kich P olaków  w  A m eryce?

Do obecnej chwili przystąpiło do « Związ­
ku » czterdzieści siedm różnych towarzystw.

Liczba ta z każdym  miesiącem powiększa 
się i je s t  nadzieja, że ciągle powiększać się 
będzie, zwłaszcza, że coraz mniej widzimy 
niechętnych dla tej pięknej korporacji, opo­
zycja zaś księży, która w  samym początku 
silnie w ystąpiła z powodu, że « Związek# 
przyją ł zasadę religijnej tolerancji, znikać 
poczęła.

Jeżeli wszyscy a przynajmniej lepsi księża 
polscy pójdą za przykładem  takich mężów 
ja k  ks. D. M ajer, proboszcz z St. Paul i ks ' 
Domagalski, proboszcz z P a r isv i l lu , oraz 
kilku innych, również gorliwych o religją 
ja k  dbałych o narodowość patrjotów kapła­
nów, to nie długo czekać będziemy na 
zrealizowanie się myśli au tora  « L istu  o Orna- 
n izac ji Polaków w Am eryce », który w  swem 
piśmie (1) podał p ierw szy  pom ysł tworzenia 
« Związku » ; pom ysł w ykonany  przez czci 
godnego Andrzejkow icza  i jego  przyjaciół.

Gdy Polacy po łąc /ą  się w  jedno  spo łe­
czeństwo pod w łasnym  rządem —  to fakt 
ten jedności kilkuset tysięcy wychodźców 
polskich za Oceanem podniesie ducha w  ca­
łym narodzie ; obudzi w iększe w Polakach 
zaufanie we w łasne siły ; przekona zwątpia- 
lych rodaków o w yrabianiu  się w  narodzie 
przymiotów wytrwałości i samorządności i 
oddziaływać będzie zbawiennie na dalszy 
rozwój spraw y polskiej wolności i n iepo- 
dległosci.-

Nie dość na tein, fakt przystąpienia w szyst­
kich wychodźców w  Ameryce do «Związku# 
uczyniłby z Polaków  potęgę w pływ ow ą, to 
j e s t  otworzyłby nam możność wpływania na 
rządy i politykę S tanów Zjednoczonych, n ie ­
zmiernie ju ż  wiele znaczących w  świecie 
Los wszystkich Po laków  w  ogóle i każdego 
z osobna polepszyłby się przy tern m ater ja l-  
nie i m o ra ln ie ; narodowość polska zabez- 
pieczonąby została od zanglizowania, zyska­
łaby bowiem w  odpowiednich instytucjach 
i w  możności tworzenia nie tylko polskich 
osad lecz polskich powiatów a naw et z cza­
sem polskich krajów  za Oceanem, rękojm ię

trwałości i rozwoju. Religia katolicka jako 
wyznanie przeważnej części wychodźców, 
bez ścieśnienia mowierców , zyskałaby także 
ochronę od w p ływ ów  bezwyznaniowych.

Byliśmy narodem słynnym z sw arów  i z nie­
zgody, s tańm y się głośnymi przez najściślej - 
szą jedność i bra te rską zgodę.

Niezapominajmy, że jedność  i zgoda two­
rzą p o tę g ę ! °

%  m usim y dążyć do potęgi,  aby się w y ­
dobyć z niewoli,  — więc wszystko p o św ię ­
ca jm y dla zgody, nasze ambicje, nasze oso­
biste in te resa  i stronnicze poglądy nasze 
radośe, i bole, wseyatko „ i i śm y  S *  
jedności,  solidarności, braterskiej zgody 

Zgoda i jedność  toć  najskuteczniejszy ś r o ­
dek um knięcia zagłady i dojścia 'd o ‘zw y-

Polakad’ ~~ t0 haSl°  dziS'aj każde&° Prawego
P od  tern hasłem  zjechali się w Bay-City  

delegaci g ru p  związkowych w  liczbie 59 po­
słów na szósty Sejm polski w  Ameryce, i 
podczas swoich obrad dali sw ietnv przykład 
zrzeczenia się miłości w łasnej i” osobistej
fa.vehCJ1- u 8 śvv‘ęteJ zo°dy , tak bardzo p o -  
w n 2 i 1-J zachowania Związku, narodo­
wości i zwyciężenia nieprzyjaciół.

t r z e b a  wiedzieć, że przed tym Sejmem 
zanosiło się na wielką burzę.

Polacy w N ow ym -Y orku  dawniej dość 
ojętm dla Związku, od pew nego czasu

C w ,eć'.2 zapa,8m 2a“ ęli d“ p“ “
Tę szczęśliwą w nich zmianę wy,vołało 

utworzenie Kom itetu Centralnego Dobroczyn-

Pentrle°Wr ^ 0rku’ 2 ~ ia Gentialnego Narodowego Związku rezvdn 
jącego  w  Chicago. 4/i<u, lezydu-

Obywatel E ra zm  Jerzmanowski tak w  Ko­
mitecie j a k  w  ogóle w  życiu publicznem P o­
laków  w  N ow ym -Y orku , zasłynął z w iel­
kiej ofiarności dla b iednych rodaków  i dla 
sp raw y  narodowej. Rzecz to z u p e ł n i e  nat!, 
ralna, ze wielu rodaków  widząc zalety ch a ­
rak te ru  tego znakomitego męża, chciało mu 
powierzyć urząd Cenzora w  Związku, to j e s t  
najwyższą godność, o czem on j e d n a ł a m

Na Zachodzie w  Chicago i Milwaukee zw o ­
lennicy dotychczasowego cenzora F . ’G rv -  
g laszewskiego, byli niezadowoleni z p o ­
pularności Jerzmanowskiego. Dziennikarze 
najniepotrzebrnej zaczęli bronić nieatakowa- 
nego i snuc podejrzenia, przeciwko Je rz m a­
now skiem u, nazywając go z powodu zamo­
żność, arystokratą. Tym to sposobem w y-iaSKsrw1""*do które-»"»

Juz to zbytnia skw apliw ość i dziennikar­
ska  podejrzliwość nie raz zamąciła społeczną 
u nas harmonję. H ą

Przepowjadali,  że na Sejmie nagtąpi ro z_ 
darcie  Związku. P rzepow iednie  atoli nie

iSnsetytucjiSlę Z W16lkim Żal6m Wr°2óvv teJ
„ n^ kazal°  si<?- że ob. E. Jerzm anow ski 
opi ocz znanych już zalet, j e s t  wolny od 
wszelkiej próżności i posiada serce s d a -

z m łościSn ?er° POlskle- Gzyni on dobrze, z miłości Ojczyzny i narodu, nie zaś dla
ambicji, s ławy i dla urzędów.
iOT i ° l  Jmy c o ,Pisze w  Z godzie  re d a k -  
toi tego pisma o pięknym fakcie u tw ie rdze­
nia na sejmie Ogólnej zgody.

« P ierw si,  powiada on, stanęli w  sejmie 
na wysokości obowiązków pa trj o tycznych 
bracia z N ow ego-Yorku, oświadczając przez 
usta swego delegata D-ra L ew andow skiego , 
ze N ow y-Y ork  przybył na se jm  dla w spó ł-  1 
nej p racy  a me dla celów osobistych i dla - 
tego om pierwsi chcą zapomnieć o w szvs t-  

em, co było, aby cały ogół tern gorliwim

m ógł zabrać się do pracy narodowej. Bvła 
to pękną chwila, ja k  może piękniejszej nie 
dozal żaden z delegatów  w  sw em  życiu 
i uważaliśmy ja k  nie jedną męzką twarz 
zrosiła łza roz rzew nien ia .»

Jakoż w  ciągu wszystkich posiedzeń se jm u 
siadu nie było p ry w a ty j — wszyscy delegaci 
kierowani byh chęcią jak  najlepszego u s łu ­
żenia sp raw ie  publicznej i aż do końca 
w braterskiej harmonii radzili i uchwalali 
wnioski.

Ten Sejm  pięknym duchem obywatelskim 
odznaczony, obradował ja k  to już w spo ­
mniałem w mieście Bay-City. '

Każdego roku w  innem mieście odbywa 
sw e  posiedzenia. W ybiera ją  zaś zwykle 
m ia s ta , mające dużo polskiej ludności.  
VV Bay-Li ty (w stanie Michigan) mieszka 
także bardzo wielu Polaków.

Delegaci byli przez nich przyjm owani 
z staropolską gościnnością. Starali się nie 
tylko ugoscic ich, ale uprzyjem nić im czas 
spędzony w  Bay-City.

Posiedzenia szóstego Sejm u odbywały się 
w Hali Polskie j,  przy ulicy F arragut.  Obra- 

, dom przysłuchiwali się Polacy miejscowi 
i Polki, których pełno było na galerjach 

S ejm  zagajony był rano dnia 5 lipca, po 
Ouprawionem nabożeństwie w  polskim k o ­
ściele, zam knięty  zaś został piątego dnia 
obrad, to je s t  d. 9 lipca 1886 r.

P rzewodniczył obradom cenzor Związku 
Franciszek Gryglaszewski, k tóry  ten urząd 
dostojny objął po J . A ndrzejkow iczu.

Marszałkiem S ejm u obrany był ks. Dorna- 
galski, sekretarzem  zaś M. J . Sadowski.

R ozpraw y odznaczały się powagą i g r u n ­
townym rozbiorem rzeczy. Sejm  polski 
w Ameryce mógłby pod tym w zględem  p o ­
służyć za dobry przykład n ie jed n e m u  eu ro ­
pejskiemu parlamentowi.

Przy powadze nie brakło zapału. T l e  razv 
jednak  ożywienie przybierało charak ter  roz- 
nainiętmema, dzwonek marszałka rozpędzał 
chm ury burzliwe i p rzyw raca ł spokój 

Pomiędzy delegatami niektórzy odznaczyli 
się św ietną wymową.

1 izedmiotem obrad były sp raw y  w e ­
w nętrzne Związku i częściowa zmiana k o n ­
stytucji (statutów), ja k o  też sp raw y  poli­
tyczne.

Niemożemy szczegółowego daw ać s p r a ­
wozdania z toku obrad, pismo nasze jest 
bowiem za małe, — wspom nim y więc tyłko 
niektóre uchwały.

Zmiany konstytucji nadały  je j  większą 
jasnosć^ i pod wielu względami uzupełniły. 
Dążność uchwalonych popraw ek poznamy 
z następnych artykułów  :

« Lelem « Związku# je s t  s ta rać  się o roz- 
woj moralny i materja lny żywiołu polskiego 
w  Stanach Zjednoczonych a to przez zak ła­
danie odpowiednich instytucji. Do rzędu 
takich instytucji należą: domy polskie, szkoły 
i w  ogóle zakłady dobroczynności i p rze ­
mysłu  polskiego

« Ponieważ Związek narodow y polski uwa­
żamy za powstały z woli narodu polskiego 
w  Ameryce, przeto w  imieniu tegoż, Zarząd 
centralny jako  przedstawiciel narodu dz ia­
łać będzie na korzyść uciśnionych ziem p o l­
skich w  Europie  wszelkimi godziwymi 
środkami.

ii Z chwilą kiedy Polska odzyska swój byt 
niepodległy, « Związek » uważać się ma źa 
rozwiązany, oc

W idzim y więc, że zadanie « Związku * 
obejmuje nie tylko sp raw y  P o laków  w  Ame­
ryce, lecz i sp raw y całej Ojczyzny i że musi 
z praw a pracować dla wspólnego w szy s t­
kim Polakom celu.



Dobroczynne cele Związku opisane są 
także kilku artykułam i konstytucji.

Jakko lw iek  niedawno bo zaledwo lat kilka 
istnieje ,  w ypłacił już  Zarząd Związku w sp a r ­
cia kilku w dow om  po zm arłych członkach 
w  Związku zabezpieczonych. W sp arc ia  te są 
dosc znaczne, bo wynoszą po 500 dolarów .

l a k  więc w dow y  i sieroty niezostały 
opuszczone, Związek zastępuje im rodzinę, 
w  której acz na obczyźnie nie zginą.

W  skutek wydaiań Polaków z P rus ,  został 
w  N ow yrn-Y orku utworzony C entralny Ko­
m itet Dobroczynności, k tóry  rozciąga opiekę 
nad wydalonymi i za jm uje  się ich losem od 
Chwili wylądowania.

Dawniej ci Rodacy co przybyli do A m e­
ryki,  wpadali w  ręce oszustów i w yzysk i­
waczy i marnie ginęli, lub stawali się cięża­
rem  społeczeństwa. Obecnie zyskują odrazu 
pomoc, opiekę i życzliwą radę.

K om itet Dobroczynności w  N ow ym -Y orku  
zrobił w  krótkim czasie wiele dobrego. Sejm  
zachęcony dobrymi skutkami jego  czynności,  
uchwalił i po innych miastach portowych 
utw orzyć podobne komitety i jednocześnie 
u regu low a ł  ich działalność i określił s to su ­
nek  zależności od centralnego rządu zwiaz-  
kow ego. ^

A rtykuły  któremi uprawniono istnienie 
Komitetów dobroczynnej opieki nad przy-
s tytucji WC' el0ne ZOStały do ogólnej kon-

Z pomiędzy uchw ał, w k tórych Sejm  okre- 
sh ł  obowiązki u rzędników Związku, p rzy­
taczamy jedną,  zaw otow aną na w niosek ob
z Chicago N° Weg0 -Y orku  i K nury

n J n T r 1 ° na :  *. W ?elu utrzymania kontroli 
osob, Lenzor mianuje jednego  delegata Mar
m a n d m ć  ' ? inUe- Z 3ch d0 s Pra wdzenia m andatów  delegatów  na se jm . Marszałkowi
p rzy s łu g u ję  w czasie,sejmu nieparlamenta,-.
! ,  ZcTCfrowujących się powołac dćTporządku.
Marszałek podleca tvlkn rn-zL-n™™ __

— i i j i  w o iacao  porządku.
Marszałek podlega tylko rozkazom Cenzora.»

Lenzor j a k  z tego widzimy, prezyduje 
w  Sejmie ja k o  naczelnik całego Związku. 
Cfmtralny Rząd Związkowy je s t  je m u  pod- 
egiy. Je s t  to więc najwyższy  dostojnik pol­

skiego w  Ameryce społeczeństwa. P o w o ła ­
n e  na tę-godność j e s t  wielkim zaszczytem.

Dotychczasowy cenzor Franciszek G ru- 
glaszewski, został w ybrany  Cenzorem i na 
rok przyszły. Na 59 głosujących otrzymał
m ^ } ê r y 9 T T k i  36’ E - Jerz™anowski miał g łosow  18, Krzemiński 1.

W ice -c en z o re m  obrano ob. G rodzkiego. 
K andydatów  na urzędników  Rządu  Cen- 

ralnego N arodowego Związku, przedstaw ił 
se jm ow i ob. M ańkowski, z pomiędzy człon­
ków  g rupy  związkowej w  B ay-C ity
IV  ż!»m/i3l’Ẑ ął ’Ch ,kandydaturę  i m ianował 
W. U. 1 rzybyszewskiego, byłego w ice-cen-  

zora, P rezydentem  Rządu Centralnego \ A l  
Męozarskiego, wice-prezydentem tegoż rządu.
nvm 7 W lsn*ews,g ego, Sekretarzem  jenera l-  
nym Związku Poprzednio  pełnił ten urząd 
Morgenstern. J e s t  to urząd płatny. Sekretarz  
pobiera rocznej pensji 300 dolarów.

A t. 6 .  Leszczyńskiego, wybra ł se jm  na 
w ice-sekretarza  jeneralnego. J

Breskiego.m  1>ząducentralne&° wybrano Jana

Opiekunami zaś kasy  z o s ta l i : Jan M u­
szy ń sk i ,P r . Glaza i J ó z e f  Welter.

Siedzibą Rządu Centralnego N arodowego 
Związku w Ameryce będzie aż do przyszłego 
S ejm u miaoto Bay-City . P rzysz ły  zaś Sejm 
o d b ę d ą  się ,v w r z e ś n i u  1887 / w  m £  

■ U ,  w stanie Minnesota.
Poniew aż prasa amerykańska, przez N iem ­

ców podszczuta chwilowo uwierzyła jakoby  
uczestnikami i inicjatorami tegorocznych

w ZM ?hÓW, ^ ^ h / s t y c z n y c h  w  Chicago i
m ‘5ipn'VaU <e>l i P o la cy > ®eJm p ow zią ł następującą bardzo w ażną uchw ałę •

le ż e ć 3S n CZił ° nve,k ,<(Zw,iązku » nie m oże na­leżeć  do jak ich k olw iek  anarchistycznych

rzyszeń  ny°h lub nihilistycznych s tow a-

« Każda g rupa lub pojedyńczy członek 
czyniący ujmę < Związkowi » przez należe­
nie do anarchistycznych stowarzyszeń, lub

SiachCy/e  7  '■ V nai'Ch\StyCZnych ^ k ^ -  mfmh ze «Z w ;ązku » w ydalonym  zostan ie . »

ZvJiązku ’ nadal będz' e o r£ anem
Z dwóch kandyda tów  na redaktora Z b ig ­

niewa Brodowskiego i M. J. Sadowskiego,

sk e^n nCZ,n\ WięksZ0Ścią wybl'at B ro d o w ­
skiego, dotychczasowego redaktora i p o d ­
wyższył mu pens ję  do 800 dolarów. 

Sekretarzem Z gody  został J. Olbiński. 
W ybór  redaktora je s t  bardzo stosowny 

Brodowski je s t  bowiem zdolnym pisarzem

« Zw S cuT p 6 Spi'aWy P0,skie 1 ważność « Związku ». P raw ośc i  zas swoiei złożvł
no wy dowod w yraża jąc  publicznie w  dzien­
niku zal za b łędy jak ie  popełnił przez n ie-  
s  osowne w ystępowanie  przeciwko E  Jerz-
osobom^ mU’ D « ^ m u  i innym

Sejm  w  uznaniu za słu g  Jerzm anow skiego
ktd re 'n  uch" ' ał(< Pot(?Piającą  te dzienniki’ 
k to ie  posunęły  się aż do rzucania obelg na 
zacnego patrjotę. °

Je s t  to nauka dla tych gazeciarzy, którzy 
zbyt pochopnie miotają  zarzutami. W y r z ą ł  

oni, wiele złego wspólnej, zbiorowej 
p racy , odstraszyli bowiem odnie  ludzi ubłą- 
cych spokoj , dbających o cześć sw oją Ileż 
to u nas obywateli znieść musiało 'jeszcze 
gorsze zarzuty niż te, które czyniono Jerzma-

E l u S  ! N ‘e Um‘an0 ° CBnid ich °flarno- s c u a l b o j e j  zaprzeczano, albo przypisywano
pobudki egoistyczne. N ie je d e n  S n a -

zacfsze I f ? " 7 W° UhBię C° fnąd w domow« zacisze, mz się narazić na pociski za to że
grosza sw ego używał na dobro publiczne 

Di mniemam stroże moralności, w padaia 
zw ykle w  mamą podejrzliwości. Zdaje sie 
im ze ich energia, odw aga i gorliw ość przed 
staw , s,ę ja k  najlepiej, -  jeżeli w  sposób 
bezwzględny będą oskarżać rodaków  zaj­
m ujących poważne w  społeczeństwie sta­
n o w i ł a  o ukryte  zbrodnie lub zbrodnicze 
intencje. Przywłaszczyli sobie charak ter  sę ­
dziów cudzych czynności i w y d a ją w y r o k i
maZob°ronyOW’ dokum entów  1 bez wysłucha-

in -Aejm v P°wściągnięcia tych kalumnia- 
torow  obdarzył Cenzora Z w i ą z k u  władza 
położenia na ich pismach sw ojego  veto 
W niosek  odpowiedni postawili ob. Lew an­
dowski v Szym ański. Sejm jednogłośn ie  go 
uchwalił i zapisał w protokule temi s łowann •

« Cenzorowi przysługuje  p raw o  położeń a 
swojego veto na każden, piśmie, kalajacem

S ” .  o r  cd 0 , ,k “" '
Jakkolwiek mowa tu tylko o członkach 

Związku, uchwala ta ma zasadnicze znacze­
nie które s tosowanem być musi do w szys t­
kich w  ogolę ludzi, -  to je s t ,  że n i e w Ł  
pod żadnym pozorem dopuszczać sie naszvm 
pismom osobistych napaści i zaczepek 

Niechże redaktorowie pam iętają 0 tvm 
zakazie . n.ezamieszczają ar tykułów  ubliża­
jących czci rodaków  nie tylko w  Ameryce 
p izebyw ających ale w  ogóle wszystkich
gdziekolwiek zamieszkałych WSZJStklch-
. Gdyby pod jak im kolw iek  pozorem i dla 
jakiegokolw iek celu weszły w zwvczoi «7i-n 
lowam a osobiste, ła two byłoby przewidzieć 
upadek wpływu dzienników n a ^ a b f a m e

f e S t  c h n iCf n e j - W  A meryce poczęła się ju z  ta choroba zgryzliwości i p o de jrz l i ­
wości p rzejawiać pomiędzy n a s z y C p u b l i -  
cys tam n Ponieważ zaś liczba dzienników 
pow iększa  się ciągle i w p ływ  ich oraz zna­
czenie w zras ta ,  -  dobrze s% stało, że S e jm  
zw rócił u w agę  na niektóre u jem ne o b j a i y
Z 2 T V  SW°ją  uchvvakti powziętą J Z ¥- 
mie bardzo wyrozumiałej zapobiegł aby
wolność w  mej nie w y r o W ł u ę  £  śam o!

Sejm  uchw alił  popierać  w ydaw nic tw o 
miesięczne ob. Antoniego M alika p.  t Ż  arno  
co j e s t  wielką dla tego pisma rekom endacją: 
Ob. A nton i M aiłek, zamieszkały w  Chicago 
poseł na sejm w  Bay-City , j e s t  bardzo użył 
tecznym pracownikiem. W y d a je  w  ChicaJo  
Z b ió r p iesm  narodowych, ułożone na c z t e f l  
głosy  męzkie, z nutami. Zbiór ten zaw iera  
najpopularn ie jsze  polskiego patrjotyzmu pie­
śni. W ysz ło  ju ż  zeszytów VI, dalsze zaoó
n ' I S 3" 6 ' Ten“  Sam autor w ydał po polsku S zk o łę  śpiewu i śpiewy dla dzieci na dwa  
głosy, oprocz innych publikacji.
J a r o w a ,  uchw ała  Sejm u potw ierdzająca 

ykres lem e z listy związkowej tow arzystw a
knhCVR,;f i eg° Polsk(! w Chkicago,kto ie  Rząd centralny zdecydow ał za n iew yl
konanie przyję tych w  obec Związku zobo-
podatk,’, T Z,U P ^ p g ą  dla niepłacących 
podatku. Ta uchwała je s t  dowodem bardzo 
poważnego zapatrywania się Sejm u na w y .  
konanie uchwalonego przez siebie p raw a 

Na koniec naszego spraw ozdania pozosta­
liśmy wiadomość o dw óch politycznych 

I donioślejszego znaczenia uchw ałach. '  
P ierw szą j e s t  ów chw alebny  protest p rze­

ciwko gw ałtom  Bismarka, k tóry  p rzedruko­
waliśmy w  num erze 65 z d. 1 września r  b 
d rugą  je s t  te legram do us tępującego z p o -  
i a Ł r ilSt,'a ai?oielskiego Gladstona, z w y-ar,— 1 h»w»
s k w v dS,d aeHj f , °  P1'zyjaciel ‘ stronnik Mo- 
słówhr, , y Slę niody chociażby na
go na ochiSP h T n d,a nieszcz^ść polskie- g a iodu, — byl on nam przeciwny i poli-
tyka Je%P na W schodzie  była dla naszvch usiłowań szkodliwą. naszycn

S e m f n S nie T ' ęC do nie^ °  ad re ssu przez 
w  Ameryce, którego patrjo tyzm  

pięknie się zadokumentował podczas obrad
że n  fń  r S’ ~  J akkolwiek przyznajemy) 
ze Glads ona spraw iedliw e postępow anie  
w obec tak srodze i od tylu w & ó w d r ę c z *

p o c h w a ł y 8 2 " ^  J  I r l a u d j i  z a s ł u * ?u - i e

imU’h et?aCI' T  Bay ' Gity- ,nieli w łaśn ie  na 
IWandii m ' e 0We, c ,e ,Piea>a i m ęczeństw o 
et ino  ' k o re !IIU kres  chciał położyć G lad­
stone, przyznając je j  narodow y parlament
zaln'rt Wlą-  lch Jest obja w e m  szlachetnych 
zasad i uczuci  niezwykłej bezinteresowności.

Mówią wpraw dzie ,  że w  tej uchw ale miał 
Sejm  także na uw adze k ilkunastom iljonową 
udnosc irlandzką w  Stanach Zjednoczonych 
JeJ w p ły w  w  tej republice, które k iedyś 

mogą się przydać naszym rodakom.
Bądz ce bądź, adres Polaków do Gladstona 

je s t  taktem, k torego nie możemy naganie — 
wolelibyśmy jednak , ażeby go nie było!

CHWALEBHA CZYNNOŚĆ
To w a  izYsi w a  L i t e r a c k i e g o  P r z y j a c i ó ł  P o lsk i

w Londynie.

Niedawno wyraziliśm y życzenie, ażeby 
Towarzystwo literackie p rzy jació ł Polski (L it-  
terary Association o f  the Friends o f  Boland)
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w Londynie, wznowiło czynność swoją na 
rzecz sprawy polskiej, aż oto donoszą nam, 
że dzięki energii p. Edm . Naganowskiego, 
pełniącego obowiązki sekretarza tej zasłużo- 
nej instytucji, życzeniu naszemu stało się 
w części zadość. .

« Towarzystwo literackie przyjaciół ł 01- 
ski w Londynie » dało chwalebny znak ży­
cia, które jesteśm y tego pewni, przy d zie l-  
nem sterow niclw iep . Naganowskiego św iet­
nie rozwinie się  i przyniesie w iele pożytku 
dla sprawy polskiej. .

W  lipcu r. b. odbyło się posiedzenie t o ­
warzystwa, na którem pp. Edm. Naganow- 
ski i Dr. Jazdowski przedstawili kilka w nios­
ków bardzo ważnych, odnoszących się nie 
tylko do wychodźców polskich w Anglii, 
lecz także do położenia naszego kraju. — 
Wnioski zostały jednomyślnie uchwalone.

Podajemy ucłiwały w takim porządku, 
w  jakim je  nam nadesłano:

Pierwsza uchwała zaleca użycie wszelkich 
środków ku zjednaniu sobie prasy polskiej 
w  sprawie otwarcia składek publicznych na
rzecz ofiar proskrypcji pruskiej.

2) Sekretarz Towarzystwa ma osobiście 
zwiedzać domy pracy w  Londynie w celu 
odszukania pozostających tam Polakow i 
udzielenia im wsparcia przynajmniej po 10 
szylingów tygodniowo na osobę, aż pola nie 
wynajdzie się dla nich stosownego zajęcia 
lub funduszów na odesłanie cło Galicji.

3) Poleca się Sekretarzowi, aby zebrał ile 
możności najwięcej faktów udowodnionych, 
z  przytoczeniem dowodów brutalności rządu 
pruskiego tak w samym wyroku, jak  i 
w  sposobie wydalania. Sekretarz postara 
•się, aby te fakta zostały opisane i ogłoszone 
w formie broszury p. t. A forgotten Nation 
(Naród zapomniany). Broszura ma być go­
towa w początku listopada r. b.

Dnia zaś 29 listopada 1886 jako w rocz­
nicę powstania Listopadowego, odbędzie się 
publiczny mityng w St. James Hall, Picca­
dilly, na'który zwoła się co najwięcej człon­
ków izb, osób wpływowych i publiczności 
bez różnicy stanu i przekonań politycznych. 
Głos zabierze jeden z członków parlamentu, 
potem sekretarz Tow. E. Naganowski i Dr. 
Jazdowski. Naslępnie będą rozdane i roze- 
sane po trzech królestwach broszury, któ­
rych ma być odbitych 10,000 exemplarzy.

■1) ją być poczynione starania około 
założenia w Londynie szkółki dla dzieci pol­
skich. , ,

5) Sekrelarzma postarać się o duchowne­
go polskiego dla Londynu.

W szystkie te uchwały są rozun ne i po­
żyteczne i zasługują na uznanie i pochwałę.

Na mityng należałoby według zwyczaju 
angielskiego przygotować rezolucje potępia­
jące postępowanie rządów pruskiego i mo­
skiewskiego z Polakami.

Polacy bawiący za granicą powinni się 
starać, ażeby we wszystkich krajach na kuli 
ziemskiej takie rezolucje uchwalane były 
nie raz, ale częste, po każdym ukazie, po 
każdem rozporządzeniu nakazującem nisz­
czenie i prześladowanie ł olaków.

Tak, starać się powinniśmy wspólnie, całą 
gromadą, jak i każdy z osobna, ażeby jak 
najwięcej towarzystw i zgromadzeń potępiło 
politykę zagłady, przeprowadzaną przez
Prussy i Moskwę.

Formalny całej ludzkości protest przeciwko 
zamierzonemu wytępieniu narodu polskiego 
nie pozostanie bez skutku dobrego, jeżeli 
będzie powtarzać się systematycznie aż do 
czasu, w którym rządy te najezdnicze na­
piętnowane i zawstydzone, powstrzymają 
swoje niszczycielskie w Polsce działanie. 

Rezolucje, jakie uchwalą w Londynie

29go Listopada, należy wraz z broszurami 
rozesłać do wszystkich dzienników, człon­
ków parlamentu, ministrów a nawet osób 
królewskiej rodziny, zwłaszcza też posłać 
je  trzeba żonie następcy tronu pruskiego, 
córce królowej Wiktorji, którą być może 
pobudzi opinia jej rodaków do zrobienia 
przedstawień mężowi, aby jako przyszły 
król i cesarz zniósł narodobójcze postępo­
wanie z Polakami w Prusiech, jako jego 
samego i jego ojca hańbiące

Zachęcając * Towarzystwo literackie przy­
jaciół Polski w Londynie» do wytrwania 
w kierunku, który oznaczyły wnioski p. Na- 
ganowskiego, — przedstawiamy je za wzór 
polskim paryzkim towarzystwom, które nie 
stety nie wyszły dotąd z ciasnego zakresu 
i nic nie czynią, ażeby ulżyć narodowi w uci­
sku i zachęcić go do pracy odpierającej za­
gładę chociażby przez rezolucje i protesty 
polskich zgromadzeń i tych Francuzów, któ­
rzy nie wyparli się starej przyjaźni i sym- 
patji dla Polaków.

Przypominamy, że pomiędzy środkami 
ratunku, do najskuteczniejszych należy g ro ­
madzenie funduszów.

Każdy grosz wydany na sprawę narodo­
wą, zwłaszcza dzisiaj dla niedopuszczenia 
wydzierstwa ziemi z rąk polskich, przyniesie 
Polsce stokrotne zyski.

S&anbpoMiTwórzmyprzytem. Nie w stydź­
my się, że z początku będzie ubożuchnym. 
Z małych sum wyrastają w ielkie.

Rodacy w Anglii wyprzedzili nas tu we 
Francji zamieszkałych w  akcji politycznej, 
może nas wyprzedzą i w sprawie formowa­
nia Skarbu polskiego.

Adres Towarzystwa: 10, Duke Street, 
S t. dames’s. London, S . W .

IGNACY ŁYSKOWSKI
( w s p o m n ie n i e )

Ignacy Łyskowski, znakomity patrjota i 
wielce zasłużony obywatel w Prusach Za­
chodnich czyli królewskich, chorym będąc od 
lat dwóch, udał się do miasta Hali w Niem­
czech. Tu poddał się operacji, która udać 
się miała szczęśliwie. W racając  do wsi swo­
jej Mileszewa w drodze, w Poznaniu, umarł 
14 lipca 1886 w domu swej córki i zięcia.

Zwłoki jego odprowadziła ludność polska 
Poznania z największą czcią i żalem na dwo­
rzec kolei żelaznej, zkąd odwieziono je do 
Mileszew, ztamląd zaś do Litfibarka, gdzie 
je pochowano w grobowcu rodzinnym.

« Od lat blizko 40, pisze Goniec Wielko­
polski, nazwisko Ignacego Łyskowskiego 
łączyło się z każdym polskim politycznym 
wypadkiem, z każdym narodowym ruchem. | 
Niezmordowany rzecznik sprawy narodo­
wej, należał do tych, co tę sprawę narodową 
w Prusach Zachodnich, ż£ tak powiemy, od­
kryli. Wzgląd na liczne obywatelstwo na­
rodowości niemieckiej doradzał mu drogę 
więcej kompromisową jak zaczepną, więcej 
ekonemiczną jak polityczną. Czuł jednakże 
Łyskowski całą wartość praw polskich i 
umiał ich bronić. Śmierć jego jest wielkim 
ciosem dla Prus Zachodnich, gdzie pracował 
nie tylko jako poseł, ale jako rolnik wzoro­
wy. Miejmy nadzieję, że młodsi obywatele, 
wypełnią choć w części szczerbę jaka ztąd 
w szeregu narodowym powstała. »

Ignacy Łyskowski urodził się w  r. 1820 
z ojca Konstantego, z matki Anny z Rut­
kowskich. , . . , .

Nauki pobierał w gimnazjum Choj nickiem, 
potem Cbełmnieńskiem, które skończywszy

udał się do Fryburga w Bryzgowii, aby słu­
chać teologii. Tu uczęszczał na wykłady 
wielkiego filozofa i polskiego patrjoty Bro­
nisława Trentowskiego. Następnie Łyskow­
ski w uniwersytecie Wrocławskim słuchał 
wykładów literackich.

Po ukończeniu uniwersytetu, poświęcił 
się gospodarstwu i od roku 1846 mieszkał 
w rodzinnej wsi Mileszewie, nigdy niezapo- 
minając, że oprócz pracy na chleb Polak pra­
cować powinien dla dobra narodu.

W  r. 1848 wysłany był przez polski ko­
mitet Zachodnio-pruski do Frankfurtu nad 
Menem, gdzie przed parlamentem niemiec­
kim, wspólnie z ks. Janiszewskim i W łady­
sławem Niegolewskim z zapałem bronił spra­
wy polskiej i wykazywał, że Prussy Za­
chodnie powinny posiadać polski narodowy 
samorząd.

Rolnikiem był wzorowym. Owoce tak teo­
retyczne jak  i praktyczne swej pracy w roli 
złożył w książce Gospodarz. Jest to niewąt­
pliwie najlepszy podręcznik nauki rolnictwa 
dla ludu. W yborne to dzieło miało bardzo 
wiele Avydaii.

Przez długi lat szereg bywał wybieranym 
na posła do Sejmu pruskiego. W  ostatnim 
czasie był prezesem Kola polskiego w tymże 
sejmie. Zachowanie jego w obec nieprzy­
jaznej większości było pełne godności. Spraw 
ekonomicznych i narodowych swojej pro­
wincji bronił dzielnie. Charakter jego sza­
nowali nie tylko Polacy ale i Niemcy.

Brał bardzo czynny udział w Sejmikach  
gospodarczych toruńskich, w Towarzystwie 
Naukowej Pomocy dla Prus Zachodnich, 
w Towarzystwie interesów moralnych, w Ko­
mitecie prowimjonalnym wyborczym  a wresz­
cie byłczłonkiem i użytecznym pracownikiem 
Towarzystwa Naukowego w Toruniu.

Pisywał do Gazety toruńskiej, do Ziemia­
nina i do innych pism polskich. W ydał prócz 
tego kilka dziełek treści 'polityćżńej ! rolni­
czej, — z których najlepszem jest wymie­
niony wyżej Gospodarz.

Z tego krótkiego wspomnienia żywota i 
zasług Łyskowskiego, czytelnik nabrać może 
wyobrażenia, jakiej to miary niepospolitej 
był człowiek. Nawet ci, co różnili się z nim 
w zdaniu i nie podzielali jego pokojowej 
polityki, oddają hołd uznania jego obywa­
telskim pracom i trudom, mającym zawsze 
na celu oświatę i dobrobyt narodu. W  późne 
lata świadczyć one będą o jego miłości dla 
polskiej Ojczyzny i poczciwej a wytrwałej 
służbie narodowi.

Był ozdobą Prus Zachodnich a więc i ca­
łej Polski, bo kto dobrze służy sprawom 
jakiejkolwiek części naszej Ojczyzny, ten 
okrywa się chwałą w całej Ojczyźnie !

Z tułactwa przesyłamy liść niezwiędłego 
wawrzynu na grób czcigodnego patrjoty i 
obywatela!

Nazwisko Ignacego Łyskowskiego będzie 
zawsze, po wszystkie wieki z czcią wspomi- 
nanem i wyrytem w panteonie chwały na­
rodowej .

KQRRESP0NDENCJE
Kurjera Polskiego

Wrocław, 29 Sierpnia 1886 r.
Dziennik półurzędowy Post, donosząc o 

naradzie (18 sierpnia) gabinetowej w Berli­
nie (w której brał udział nr. Zeidlitz, Prezes 
naczelny Poznańskiego) nad sprawami Ko- 
missji kolonizacyjnej dla Pruss Zachodnich 
i W .  Ks. Poznańskiego, pisze, iż ofiarowano
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na sprzedaż polskich m ajątków  bardzo wiele. 
Dotąd zakupyw ano majątki tylko na subha-  
staojaoh, lecz odtąd rozpoczną się zakupna 
z wolnej ręk i.  N aw et Czas k rakow ski obu­
rza  się na fakt dobrowolnego ofiarowania 
ziemi polskiej P rusakom  przez szlachtę pol­
ską  i nazywa to rezygnacją już  nie tylko 
z patrjotyzmu, ale ze zwykłego honoru.

« Z rumieńcem wstydu, pisze K urjer  
L w ow ski, czyta się powyższe doniesienie, bo 
jeżeli w  okresie przedrozbiorowym kronika 
narodu naszego zanotowała długi szereg  
najpodlejszej frynaarki pieniężnej ze strony 
panów  i m agnatów  polskich, tośmy p rzy­
puszczali, że 100 letnia niewola zmieniła pod 
tym w zględem  wiele na lepsze. Zdaje się 
jednak ,  że podłość przechodzi już  w  t rad y ­
cje, zwłaszcza, jeżeli porównam y z takiem 

ostępowaniein czyn jednego  z galicyjskich 
rabiów, który w  chwili, kiedy Komissja 

kolonizacyjna w  W ielkopolsce  dla b raku  
licytantów polskich kupowała na subhaście 
trzeci już  z rzędu  majątek  polski, w  Monaco 
u  stołu ru letowego przegra ł  400,000 reńskich 
odziedziczonej fortuny. Nikczemnik ten n a ­
leży do patronów kliki, przywłaszczającej 
sobie wyłączne praw o do kierowania losami 
k ra ju  a naw et narodu. »

S łow a te ostre K u rj. Lwowskiego są zu - 
pełnie zasłużone. W iadom ość  przez niego 
pow tórzona je s t  p raw dziw ą niestety, tylko 
to nie je s t  p raw dą, że ów hrabia galicyjski 
przegra ł  tę sum m ę w  Monaco, albowiem ja k  
pisze Nowa Reforma, p rzegra ł ją  w  W ied n iu  
w  arystokratycznym klubie. Owym hrabią , 
którego nazwisko przemilczały w ielkiedzien- 
niki galicyjskie, j e s t  Rom an Potocki, syn 
Alfreda hr. Potockiego, byłego namiestnika 
w e  Lwowie, ja k  o tern pisze dziennik Sam o­
rząd. O w m arnotraw ca polskiego mienia, 
k tóry  wolał do rąk niemieckich, przegrać 
400,U0.0-jwio. mżza- nip w y k u pić - w -W a d ł-  
kopolsce trzy polskie majątki z rąk  niemie­
ckich, —  ożenił się n iedawno z księżniczką 
E. Radziwiłłówną w  Berlinie, kuzynką króla i 
cesarza niemieckiego, j e s t  on przytem człon­
kiem Rady Państw a , lecz rzadko bywa na 
je j  posiedzeniach.

Ileż to w  ten sposób zm arnowanych zo­
stało polskich majątków! Doprawdy, n ie ina  
s łów  dość haniebnych na napiętnowanie obo­
jętności m agnatów  polskich na losy narodu. 
Cieszy nas, że przecież Czas k rakow sk i po­
tępił tych, co dobrowolnie, jak  ów hr.  Mią- 
czyński, sprzedają Niemcom dobra w P r u ­
sach Zach. i w  W ielkopolsce .

Nad wywołaniem obojętności pa tr jo ty -  
cznej, która się obecnie objawia w  niehono- 
rowej rezygnacji z patrjotyzmu, przyczyniło 
się  niestety stronnictwo reakcy jno -u ltra -  
montańskie, którego reprezentantem jest  
Czas, K urjer Poznański i inne pisma. S tron­
nictwo to pracowało przez lat 20 nad o s ła ­
bieniem polskiego patrjotyzmu i chociaż 
wiedziało, jak  to wyznał Stanis ław  Koźmian, 
(redaktor Czasu) że w yw oła  prostrację ducha 
w narodzie, przecież nie zatrzymało się nad 
karygoduein  osłabieniem patrjotyzmu. S y ­
stematyczne działanie s tronnictwa nie zo­
stało bez skutku. P rostracja  ducha nastąpiła 
pomiędzy wielu panami i oto Bismark z niej 
korzysta. Nie wszyscy jednak , chwała Bogu, 
dali wrogowi za wygrane,  nie wszyscy zre ­
zygnowali patrjotyzmu.

W  Poznaniu niedawno (w  sierpniu) było 
zebranie obywateli większych, na którem  
uchwalono założyć Towarzystwo ratunkow e, 
w  celu niedopuszczenia wykupienia przez 
Niemców ziemi polskiej. Tow arzystwo je s t  
akcyjne. Akcja ma kosztować 4000 m arek. 
Dobre i to i chwalebne, byle tylko energ icz­
nie i spiesznie wzięto się do dzieła.

Cena wysoka akcji oddali od towarzystwa 
ludzi uboższych. T rzeba więc, ażeby ktoś 
wystąpił  z projektem drug iego  tow arzys tw a 
ratunkow ego, którego akcja nie kosztowała 
by nad 5 lub 10 marek.

Należy także tworzyć współki włościan do 
zakupyw ania i parcelowania pomiędzy sobą 
obszarów na sprzedaż przymusową w y s ta ­
wionych.

Czas też przystąpić do realizacji Skarbu  
Polskiego.

Rum unja, 2 4  sierpnia 1886 .
Szanowny Pan ie  Redaktorze,

W  Kurjerze Polskim  przez Szanownego 
Pana redagowanym, wyczytałem n aw o ły w a­
nie do tworzenia Skarbu  Polskiego. J e s t  to 
dawne, stare hasło, którem  nawoływali nasi 
przodkowie jeszcze podczas sejmu cz tero­
letniego: Skarb  i wojsko, Wojsko i  skarb.

Dziś trudno je s t  nam formować wojsko, 
bo nie mamy na 'to miejsca, lecz Skarb  tw o­
rzyć możemy i powinniśmy.

Już rozmaitych dróg  szukaliśmy aby tę 
biednę P olskę wyzwolić z niewoli. W ie le  
krwi wylaliśmy za wolność rozmaitych lu ­
dów, nazywano nas przedmurzem Chrześci­
jaństw a, a dziś je s te śm y  za to dobre, cośmy 
uczynili, opuszczeni i sami bez pomocy w  nie­
woli pozostawieni. Ludy o nas niedbają, 
g łowa kościoła chrześcijańskiego odw raca 
się jako od słabych i pokonanych przez p o ­
tentatów.

My jednak  żyjemy, pracujem y i w Bogu 
nadzieję pokładamy. W  literaturze, poezji, 
malarstw ie je steśm y na równi z najucywili- 
zowańszymi narodami. Ale i te nasze zasługi 
za nic m a ją  i chcą obrócić na naszą n ieko­
rzyść, aby nas zagładzić — wytępić.

Ratu jm y się więc, niedopuszozajmy w y ­
narodow ienia ,  niezapominajmy nic z cnót 

. jakie odftiftdzięzj^lismy pa,,przodkach i .prze­
prowadźm y w  życiu, co już  przed wiekiem 
uznano za konieczność, twórzmy Skarb Pol­
ski — a Bóg da, że przy ofiarności polskiej,  
zamiast fundować-w k ra ju  instytucje, które 
d z i ś — ju tro  zburzą Niemcy lub Moskale, 
złożymy za granicą skarb, który  za lat pięć, 
dziesięć lub więcej będzie mógł mierzyć się 
ze skarbami innych chociażby mniejszych 
państw , co w  dzisiejszym zm aterializowa­
nym w ieku  wiele zaważy na szali w yzw ole­
nia Polski z strasznego położenia w  jakiem  
się znajduje .

Na ten cel jak  tylko będzie ogłoszony S ta ­
tut i nominowany skład Administracji Skarbu  
Polskiego, ja  niebogaty i rodziną obarczony, 
ofiaruję 500 fr. i takowe zaraz wyślę. 

P roszę przyjąć szczere pozdrowienie,
Z głębokim szacunkiem,

__________ A . K .

Nancy, 13 września 1886.
Szanowny Panie R  idaktorze,

Proszę  uprzejmie o zamieszczenie w  swem 
piśmie tych kilku s łów , j a k  nas tępuje  :

« My zebrani Polacy w  dniu 12 b. m. z a ­
w iadam iam y S zanow njch  Ziomków tu n ie­
obecnych, że dnia 2S t. m. mamy się zebrać 
na posiedzenie jenerałne  w pomieszkaniu 
sz. p. W ielhorsk iego , rue St. Dizier, 128, 
o godzinie 8 i pól wieczorem, w  celu z je ­
dnoczenia się w  towarzystwo bratnie, pod 
nazwą : ś. p. « Jenerała Bosaka-H auke. »

« Nancy, d. 12 września 1886. » 
(Podpisano) : Hacizski, A n ton i Szpilczewski, 

Jan Wierciński, Rusiński, W iktor Nowa­
kowski, Zdziebtow ski, Wielhorski, W .  o,
Kostecki, Żerom ski, Robert Rozwadowski 
przez J .  W iercińskiego, za upoważnie­
niem w  nieobecności z przyczyn fami- 
lijnych.

Podpisano także z dołączeniem słów ja k  
niżej,  odezwę nas tępującą :

« Niżej podpisani Polacy w  Nancy, uzna­
liśmy i uznajemy, że odezwa sz. p”ana Ko­
steckiego, j e s t  godna dobrego Polaka i z przy­
jem nością  kom unikujemy jako  dowód w y ­
sokiego szacunku i uwielbienia sz. panu 
Prezyden tow i Związku N arodowego P o l­
skiego w Stanach Zjednoczonych Północnej, 
Am eryki.  »

Przy serdecznem  uściśnieniu W aszej  za­
cnej dłoni, Brat i s ługa ,

Kostecki.

ROZMAITOŚCI
R odak nasz i towarzysz emigracji ob. K o­

stecki, profesor języka  niemieckiego w kol- 
legium w  Kommercy (College de Gommercy) 
został aw ansow any przez ministra oświaty 
p. Goblet, na wyższy stopień profesorstwa,- 
(z 3ej k lassy na 2gą).

Towarzystwo naukowo-literackie i a r ty ­
styczne departamentu du L ot (Societe des 
E tudes scientifiques, litteraires, artistiques 
du Lot), na posiedzeniu 27 go iipca wybrało 
ob. Kosteckiego członkiem korespondentem.

Ob. Kostecki je s t  w spółpracownikiem  
dw óch francuzkich pism, wychodzących 
w  Gommercy : L e Republicain de 1 'E st i Le  
Reveil democratir/ue des Vosges. Artykuły 
jakie w  nich zamieszcza odznaczają się do ­
brem  opracowaniem i dokładnością faktów, 
pisuje  zaś najczęściej o sp raw ach  polskich,
0 P rusach  i o Moskwie. Ażeby ludność oko- . 
liczną, Polsce sprzyja jącą zaznajomić z u tw o­
rami J .  1. Kraszewskiego, pozyskał u p o ­
ważnienie od p. Rudolfa Glinki profesora 
w  Pau, do przedrukow ania  w  feljetonie 
dziennika Le Republicain d e l 'E s l ,  t łum a­
czonej przez niego powieści « Malowana i 
żyw a. d  Powieść ta w przekładzie francuz- 
kiin Glinki, była także w Revue Uniuerselle, 
redagow anem  przez p. W ładys ław a  Mickie­
wicza, d rukowana.

W łaśc ic ie lem  i redaktorem dwóch wyżej 
wspom nianych pism w Cominercy, je s t  pan 
Tuqny, człowiek zacny i przyjaciel Po laków . 
Ma on zdrow y pogląd na sp raw y  em-opcj- 
skie i nic podziela złudzeń tak powszechnych 
dzisiaj we Francji, że Moskwa dopomoże 
Francuzom do odzyskania Alzacji i L o ta ­
ryngii.

Złudzenia te poprowadziły P aw ła Derou- 
lecla, drogą wydeptaną ju ż  przez upokorzo­
nego Thiersa. Podróż bowiem  tego poety
1 prezesa L ig i pa trjo tycznej francuskie j po 
Rossji, miała na celu zyskanie pomocy Mo­
skali przeciwko P rusom  a przynajmniej w y­
wołanie usposobienia pomiędzy Moskalami, 
któreby doprowadziły  do sojuszu z nimi. 
Podróż je g o  była zupełnie bezużyteczną, bo 
w  rezultacie przyniosła poecie tylko szy­
ders tw o .

P aw eł Deroulede zapomniał o Polsce, s r o ­
dze przez Moskali prześladowanej i, o zgrozo! 
po nad morzem krwi i łez polskich, w yc ią ­
gnął do carskich sług rękę przyjacielską. 
Ręce które mu podawali do uścisku, były 
k rw ią  polską zmazane. W  mowach, jak ie  
do nich prawił Polskę i sp raw ę  polską po­
mijał uporczywie milczeniem ja k b y  n ie -  
istniala, a przecież wiedzieć był chociaż to 
powinien, że dopóki Polska nie będzie osw o­
bodzoną, dopóty Moskwa pozostanie n a j ­
wierniejszym sprzymierzeńcem P ru s  i do ­
póty oba te m ocarstw a wspólnie działać będą 
przeciwko F rancji .

Gdy pana Derouleda fetowali dziennikarze



8 KURJER POLSKI W  PARYŻU

m oskiewscy, z k tórych każdy spełnia rolę 
zachęcającą urzędowych katów  do m ordo­
w an ia  polskiego narodu, — w tedy  rząd car- 

. ski,  k tórego  ciż sami dziennikarze są w ie r ­
nymi sługami, um aw iał  się z Bismarkiein
0 now e działanie przeciw ko Francji  i p rze­
ciwko wolności w szystk ich  europejskich 
ludów . Bismark prześladuje  Polaków  z po­
dobną gw ałtow nością  ja k  Moskale, z po­
w odu  um ow y w  Skierniewicach. Oba rządy 
zobowiązały się tam jednakow o nas dusić,
1 sprzymierzyły  się przeciwko wolności 
św ia ta,  szczególniej przeciwko Francji .  — 
W  Francensbadzie gdzie niedawno B ism ark 
odwiedził Giersa (w sierpniu), niemiecki 
kanclerz  poświęcił Moskwie nietylko Ale­
ksand ra  bułgarskiego i Bulgarją ,  ale inte- 
r e sa  austrjackie a naw et niemieckie na 
W schodzie ,  —  nie dla czego innego, tylko 
dla zapewnienia sobie pomocy Rossji p rze ­
ciwko Francji ,  k tórej uzbrojenie nadzwy­
czajne zaczęły go niepokoić.

Oto co zyskał p. Deroulede. Później p rze­
kona się o błędzie swoim, ale będzie to za- 
późno.

P an  T ugny  złudzeń co do moskiewskiej 
pom ocy nie podziela i to świadczy o jego  
rozumie i dokładnej świadomości usposo­
bień  narodów i ich rządów.

Ob. Kostecki podpisuje teraz sw oje śliczne 
i nader  in teresujące ar tykuły  pseudonimem 
Michel Janowski.

*
*  *

Jes teśm y za organizowaniem się w  to w a ­
rzystw a ludzi jednego  zawodu i zjazdami 
ich na w alce  zebrania z całego kraju.

Donoszą nam, że P ierw szy Zjazd, gorzel- 
nikóic polskich  odbył się d. 15-go lipca r. b. 
w  Rzeszowie. Zgromadzonych powitał b u r ­
mistrz  miasta p. Kalinowski. Uczestników 
zjazdu było 60. W  ich liczbie był poseł R y ­
bicki.

Posiedzenia odbywały  się w  Sali radnej 
magistratu  pod przewodnictwem p. H ordyń- 
skiego. Zjazd ten stał się pamiętny rozp raw ą  
nad  sta tu tem  Towarzystica gorzelników p o l­
skich, któremu dano początek.

Celem To w arzystw a je s t  w zajem ne w spie­
ranie się jego  członków tak materjalne jak  
moralne, rozszerzanie w idnokręgu  wiedzy 
za pomocą stosow nych  w ykładów  z p rak­
tycznych doświadczeń i z teorjigorzelnictwa. 
Członkowie Tow. donosić będą Zarządowi o 
każdej w akującej posadziegorzelniczej. P rzy  
p rzy jm owaniu  nowego urzędnika, p ie rw ­
szeństwo ma być daw ane członkom Tow.

Komitet redakcyjny został mianowany 
p ierwszym  Zarządem nowego T owarzystwa. 
W  skład jego  weszli p. Hordyński, jako  p re­
z e s ;  Wdówka  z Tyczyna, Mildewicz z Czort- 
kowskiego, jako członkowie ; Ciasloń i R u -  
tersman  z Dublan, jako  zastępcy członków.

Odczyty na Zjeździe m ie l i : Dr. R u to w sk i:
« J a k  w ygląda gorzelnik w teraźniejszych 
stosunkach » ; W dóiuka  : « O oszczędności 
używ anego  zboża w  gorzelni na słody » ; 
H o rd yń sk i: « O studzeniu zacierów* ; Ćias- 
toń : « O płukaniu ziarna użytego na słód ».

Zjazd uchwalił prócz tego wnieść petycję 
do sejm u galicyjskiego o rozszerzenie trzech- 
miesięcznego ku rsu  nauki gorzeln ictwa 
w  Szkole Rolniczej w  Dublanach, jako  też 
o utworzenie tamże stacji doświadczalnej.

Następny Zjazd gorzelników polskich od ­
będzie się we Lw owie,  w  lipcu 1887 r.

W iadom ość  podaną przez nas o inżynierze 
Alfonsie Bayerze, budującym kolej żelazną 
w  Chinach i o wezwaniu przezeń brata z W a r ­
szawy na korzystną posadę przy tej kolei,

uzupełniamy kilku szczegółami. P a n  Czesław  
B a yer  inżynier (zamieszkały w  P a ry ż u  przy 
ulicy Meudon 73), udał się także do Chin 
w raz z p. Józefem  Klonowskim , inżynierem 
ze szkoły Liege. Dwom inżynierom to w a­
rzyszy do państw a niebieskiego dw óch po l­
skich lekarzy, jeden  niewiadom ego nam 
nazwiska, d rug i Dr. W ładysław  Ł u b ick i 
z un iw ersy te tu  wiedeńskiego.

*
* *

Do ohydnej komissji kolonizacyjnej w  P o ­
znaniu oprócz podanych już  przez nas n a ­
zwisk, zanominowani zostali na członków 
ja k o  komisarze m in is te r ja ln i : pp. Tepper- 
Laski, W ilmowski i K untze.

*  *

P rusk ie  represalia w  ziemiach polskich 
końca i gran ic  niemają. Niedość że w s z y s t ­
kich Po laków  urzędników kole jowych i s ą ­
dowych, chociaż ich wiele me było, p rze ­
niesiono do ziem niemieckich ; niedość, że 
307 nauczycieli szkół ludowych Polaków  ma 
być także w  k ra je  niemieckie przetransloko- 
wanych, naw et policyjnych konstablerów  
z nazwiskam i polskiemi przesadzają w  d a ­
lekie strony. Posener Tageblalt donosi,  że 
konstablerów  Borzyckiego i Juśkowiaka  p rze­
noszą z dniem 1-go października do M agde­
burga i Szczecina.

Niema tego złego, coby na dobre nie w y ­
szło.

P o  w ydalen iu  Polaków urzędników  do 
ziem niemieckich, — rząd pruski nie będzie 
miewał wiadomości o tern, co się pomiędzy 
Polakami mówi, robi i pisze. Dotąd miewał 
wiadomości fałszywe, na których oparł swój 
akt oskarżenia Polaków, lepiej w ięc ,  że 
żadnych wiadomości m iew ać nie będzie.

*
* *

Jenerał  Kerbedż, rodem ze Żmudzi, m ia ­
now any został zastępcą m inistra  kom unika­
cji w  P e te rsbu rgu ,  gdyż m inister P os je t  w y­
jecha ł  za urlopem. Kerbedź już  je s t  bardzo 
starym . Słynny inżynier w ojskow y i b u d o ­
wniczy mostów. Przez postawienie mostu 
k ra tow ego na Dnieprze, pod Kijowem  i ta ­
kow ego na W iś le  pod W a rz a w ą ,  postawił 
sobie pomnik.

*

*  *

W  katedrze Płockiej przystąpiono do g ru n ­
townej restauracji kaplicy, mieszczącej g ro ­
by  królów  polskich W ła d y s ła w a  H erm ana i 
Bolesław a Krzywoustego. Roboty są p ro ­
w adzone pod umieję tnem kierownictwem, 
zapewniającem pomnikom naszej przeszłości 
w sze lk i  szacunek, jak i  się im należy. Ta 
gor l iw a staranność ze strony kościoła, z a ­
s ługu je  na słowa se rdecznego  uznania.

*
*  *

Plantacje k rakow skie o trzym ały  nową 
ozdobę. Naprzeciw gm achu  Tow arzystw a 
wzajem nych ubezpieczeń postawiono posągi 
W ładysława Jagiełły i Jadw igi, darn iedaw no  
zmarłego sławnego rzeźbiarza Oskara  S o ­
snowskiego. P rzypominamy, iż tenże sam 
rzeźbiarz ofiarował prześlicznągrupę w ykutą  
z kararyjskiego białego m arm uru  a p rze d s ta ­
w iającą W ładysław a Jag ie łłę  i Ja d w ig ę  do 
Muzeum Eustachego lir. Tyszkiewicza w  W i l ­
nie. Okrutnik M uraw iew -W ieśza tie l ,  n isz­
czyciel Litwy, zabrał z Muzeum tę m arm u -  

i ro w ą  g rupę i uwiózł j ą  w  głąb Rossji.  Jeżeli 
je j  nie kazał roztrzaskać, w  takim razie g rupa 
ta znajdować się musi w e  wsi Syrec, która 
była własnością tyrana.

*
Jk sfc

a Towarzystwo imienia K ościuszki» w Chi­

cago, w  Stanach Zjednoczonych, zapro jek to­
wało wzniesienie pom nika Tadeuszowi K o­
ściuszce ze składek P olaków  przebywających 
w  Ameryce. Pom nik  ten ma być postawiony 
w  parku  publicznym « H um bold t w  Chicago. 
Będzie to już  drugi pomnik Kościuszki w pół­
nocnej Ameryce, p ierwszy bowiem wznieśli 
wdzięczni Am erykanie  w  W est-P o in t ,  w  sta­
nie Now ojorskim . Składki już  zbierają na 
i6n cel.

Jeżeli zbiorą dostateczną ilość, radzimy 
rodakom w  Ameryce, ażeby robotę pomnika 
poruczyh rzeźbiarzowi Polakowi.

Mamy ich wielu, niektórzy zaś, jak to po­
kazały konkursa  na pomnik Mickiewicza 
w  Krakowie, są niepospolitym talentem ob­
darzeni. P rzesadne  w ym agania  nie zna ją­
cych się na rzeczy kry tyków  dziennikarskich, 
zazdrość i bałw ochw als tw o  je n ju szu  s p ra -  
w iły , że n ieprzyjęto do wykonania żadnego 
z pro jek tów  nadesłanych na te konkursa.

Powiedzieliśmy, że bałw ochw als tw o g e -  
njuszu, było także winnem że zwłoka n a­
stąpiła.

Pisząc to mieliśmy na myśli przyjęcie przez 
komissję w  skutek  wniosku Zyblikiewicza 
marszałka, szkicu rysunkow ego Matejki.

Niechcemy ubliżać genjuszowi k ra k o w ­
skiego mistrza, —  dziwną jednak  w ydała  
się nam je g o  pre tensja  do zastąpienia rze ź ­
biarzy. Malarz pomnika postawić nie potrafi, 
to me je g o  rzecz. I cóż się pokazało ?

Dwom rzeźbiarzom R ygierowi i G adom ­
skiemu kazano zrobić modele w ed ług  r y ­
sunku Matejki.  Zrobili i dobrze zrobili, — 
ale gdyby  taki pomnik stanął w  Krakowie, 
byłoby to ubliżeniem Mickiewiczowi i k o m ­
promitacją sztuki polskiej.

Nieboszczyk Lam m ia łodw agę powiedzieć, 
że pomnik w ed ług  pomysłu Matejki byłby 
brzydotą.

Niema rady, trzeba w rócić  doDykasa,  któ_-  ̂
rego  pro jek ta  słusznie dw a razy w ynag ro ­
dzono. Jes t  to talent niepospolity, k tóry  s ię  
rozwinął w  k ierunku  monum entalnym .

Powtarzam y, m am y wielu bardzo zdol­
nych rzeźbiarzy i do nich się udaw ajm y gdy 
chcemy pomniki stawiać.

*
*  *

Ob. Jó ze f Ostrowski, Conduktor Dróg i 
Mostów, zajm ujący posadę w  Ministerjum 
R obot publicznych, dobry i szlachetny Polak, 
em igran t z 1863 r . ,  zaślubił Panią  Herman, 
Polkę z W a rsza w y ,  mającą zakład wyrobów  
ubrań  damskich w  Paryżu, place du Mai'che 
S t -  Honore, 18.

S P R O S T O W A N IE  
W  numerze 65 naszego pism a, pod P ro­

testem Polaków w Am eryce, błędnie w y d ru ­
kowano nazwisko: S t .  K isz, powinno być 
S t .  S lisz. Pan Slisz je s t  redaktorem  pisma 
Ojczyzna, wychodzącego w  Buffalo.

PRAWDZIWE P lf i lM I  M O R IM I
P . A R T H A U D  MOULIN

Najlepsze ze środków  czyszczących 
i przeczyszczających k rew  w e wszelkich 
słabościach złego przymiotu, nadto 
w  zołzach, liszajach, w yrzu tach  sk ó r ­
nych i zepsuciu krwi.

Skład główny w  P aryżu  u p. A rthaud  
Moulin aptekarza, 30, r. Louis le Grand.

Le p ro p r i eta i re-geran  t  : A . R E IF F .

D ruk. p o lska  A . Reifta, 3, rue du F our.


